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Zamachowiec ciężko ranił agenta z  ochrony
_ n. Ugodzony dwoma ku* 
i w brzuch agent padł na zie

Na odgłos strzałów nadbiegli 
umi agenci policyjni i aresztowa 
li osobnika, który stojąc bez ru 
chu wpatrywał się w bramę, wio 
idącą do willi Torlonia. Został 
ón przewieziony do więzienia.

Rannego agenta odwieziono 
jdo szpitala, gdzie lekarze stwier 
dzili, źe rany są poważne, acz* 
kolwiek nie śmiertelne.

Wstępne, przesłuchanie zania* 
chowca stwierdziło, że został on 
zwolniony przed 12»tu dniami z 
'domu obłąkanych w okolicach 
Rzymu.

RZYM. .Wczoraj po południu 
ujawnione zostało zajście, któ* 
te się wydarzyło we wtorek ra* 
no w pobliżu rezydencji Mus* 
soliniego — willa Torlonia.

Osobnik, którego nazwisko 
trzymane jest przz policję w ta* 
jemnicy zranił ciężko agenta poli 
cji tajnej, strzeliwszy do niego  
uwukrotnie z rewolweru*

Tylko niewiele osób było 
jiwiadkami tego zajścia, 
Które rozegrało się we wtorek 
capo na pół godziny przed zwy# 
kłym pojawieniem się Mussoli* 

udającego się o tej porze 
samochodem do pałacu Wenec* 
kiego.

Tajny agent zauważył jakie* 
poś osobnika, spacerującego bez 
kapelusza wzdłuż wysokiego 
jnuru, oddzielającego willę Tor* 
tonią od ulicy Nomentana.

Po kwadransie obserwacji a* 
gent podszedł do nieznajomego 
l zapytał go co robi w tym miej 
*cu. „Gzekam na znajomego1’ 
padła odpowiedź.

Zgodnie z istniejącymi przepi 
lami agent zażądał wylegitymo 
Wania się podejrzanego osobni* 
Ka.

yO to  moje papiery” — odpo* 
wiedział nieznajomy i wlożyw* 
łzy rękę do kieszeni palta strze* 
“  do agenta z rewolweru przez

Manewry francuskie na 
wodach Tunisu

PA R Y 2. N a wodach Tunisu 
rozpoczęły się ‘ wczoraj mane 

morskie, w których bierze 
iał lśszy dywizjon krąiowni 

i 3*cia eskadra kontr * tor* 
łowców. Manewry te potrwa 
ilka dni.

Koła oficjalne odmawiają I tego tajemnicziego zajścia. Za* [sposób udaremniono jeszcze je* 
wszelkich wyjaśnień w sprawie I chodzi przypuszczenie że w ten I den zamach na Mussoliniego.

Wizyta min. Ciano w Polsce
b ę d z i e  tąujaindni

Włoski mini­
ster Spraw Za­
granicznych hr 
Ciano, który 
wraz z małżon­
ką hr. Eddą \
Ciano i towa­
rzyszącymi mu 
osobami przy­
będzie dnia 25 
b. m. do W ar­
szawy, zabawi w stolicy 2 dni. 
Państwo Ciano mieszkać będą 
w pałacu Blanka.

Program wizyty wloskieg* 
nistra przewiduje m. in. złożenie 
wieńca na^grobieNieznanego 2oł 
nierza, audiencję u Pana Prezy­
den ta  R. P. i śniadanie na Zam­
ku. Dalej min. Ciano podejmo-

*

wany będzie obiadem i rautem  
przez m inistra Spraw Zagrani­
cznych Becka oraz ambasadora 
włoskiego barona Valentino.

W dBsie pobytu w Warszawie 
min. Ciano złoży również wie­
niec na grobie żołnierzy wło­
skich w Młocinach i będzie obec 
ny przy uroczystości odsłonięcia 
pomnika płk. Nullo w Al. Fra- 
scati.

Hr. Ciano jako oficera wło­
skich wojsk lotniczych podejmo 
wać będzie także śniadaniem- 
miejscowy pułk lotniczy.

Po dwudniowym pob"yci« w 
Warszawie min. Ciano wyj edzie 
na dzień do Białowieży, gdzie 
weźmie udział w polowaniu. Z 
Białowieży min: Ciano uda się 
do Krakowa, gdzie spędza czwar 
ty i ostatni dzień swesf wizyty w 
Polsce.

W Krakowie min. Ciano złoży 
wieniec na trumnie Marszałka 
Piłsudskiego w krypcie pod Wie 
żą Sfebrnych Dzwonów na Wa­
welu. W Krakowie nastąpi też 
oficjalne pożegnanie włoskiego 

i gościa.

na
Urzędnik pocztowy zabił księgarza i ranił śmiertelnie listonosza

Wczoraj wieczorem na krót­
ko przed godziną dwunastą ro­
zegrała się na ulicy Marszałków 
skiej w Warszawie zbrodnia, któ 
ra pociągnęła za sobą śmierć 
dwóch mężczyzn,- a mianowicie: 
Bogdana Grabowskiego i Józe­
fa Zakrzewskiego.

Według relacyj naocznych 
świadków ponurej rozprawy 
zbrodnia miała przebieg nastę­
pujący:

[Około godziny 11.30 wieczo- 
już po zamknięciu bramy, 

cukierni Kleszcza na rogu u- 
Nowogrodzkiej i Marszal-

Ma ęd z y  narodowe

Pa*ia^»UU XVczoraiszyn» w obecności 
svoisk«IeZydenta R* ** o d M  się bieg 
ni$tra Patroli narciarskich. Mi- 
wał sr*»łiPrnW Wojskowych zastępo

Start i Regu,ski 
Irasa b ie limCta były pod Krokwl*’sv w . ‘ -f  Pod reglami. Długość tra 
irasa- n 25 k*» *>« 18-tym km. 
t»obliżurk ^ ad2iła przcz ^ d ion , w 

P n ^ kł?reK° odbył« sł  ̂ strzelanie, 
nośei •» i? bezsloneczna publicz- 

ał0 si<J około 2 tysiące. Naj-
ianif. CZiS osiągnł?,; Niemcy. W strze ‘arnu najlepsi Włosi.

WYNIKI RIEGP PATROLI: Pierw

szc miejsce Niemcy, czł.s 2.2(», 16 godz. 
drugie Szwecja, 2.28,48, trzecie Pol­

ał 2.42,30. Emocjonujący byl zwła- 
:za koniec biegu patrolu polskiego, 

_ óry gorszy w strzelaniu od Wło­
chów zajął ostateczną różn;cą 10 sek 
trzecie miejsce przed nimi.

Patroli zgłoszono 7. Skład patro­
lu niemieckiego: por. Gaun*, podofi­
cer Zamgl- Szaumati, Speekbacher.

Patrol szwedzki: por. Hjukstrom, 
podoficer W. HjUkstrom, strzelcy Oe- 
stenson, Irelander.

Patrol polski: por Hamburger, po­
doficer Wawrzacz. strzelec Haratyk.

kowskiej wyszły cztery osoby: 
Bogdan Grabowski, z zawodu 
księgarz, zamieszkały przy ul. 
Browarnej 20, jego narzeczo^| 
K rystyna Zakrzewska, zam iesP 
kała przy ulicy Chmielnej 58, 
jej brat Józef Zakrzewski, z za­
wodu listonosz (również .Chmiel 
na 58) oraz koleżanka Zakr 
skiej o nieustalonym na 
nazwisku.

Całe towarzystwo skierowało 
się Marszałkowską w kierunku 
placu Zbawiciela, gdy w, pew­
nej chwili K rystynę Zakrzew­
ską zaczepił pęwien nieznajomy 
mężczyzna.

Oczywiście w pierwszym rzę­
dzie narzeczony Grabowski, a 
po tym brat narzęczonej Za­
krzewski zwrócili intruzowi u- 
wagę na jego zachowanie, wsku 
tek czego nastąpiła dość ostra 
choć krótka wymiana zdań.

W kilka sekund po tym  całe 
towarzystwo odeszło,, a wówczas 
rozległ się huk trzech strzałów 
rewolwerowych.

Na chodnik ulicy Marszałkpw 
skiej tuż pod sam kiosk zwą^iły 
się na siebie dwa ciała, Br

okazało, urzędnik pocztowy Jan 
Jastrzębski, zamieszkały w Ra­
dości przy ul. Piłsudskiego 46, 
nie uciekał po dokonaniu zbrod 
ni, lecz schowawszy do kiesze­
ni rewolwer, oparł się o pobli­
ską bramę i oczekiwał. Gdy ktoś 
z tłumu krzyknął, aby go brać, 
odpowiedział:

— Przecież stoję i czekam na 
to!

Wkrótce też przybyła na miej 
sce wypadku policja, która po 
rozbrojeniu i aresztowaniu Ja­
strzębskiego zawezwała Pogoto­
wie Ratunkowe. Józefa Zakrzew 
skiego odwieziono do szpitala, 
gdzie jednak przed dokonaniem 
operacji umarł, zaś ciało zabite­
go księgarza Grabowskiego za­
bezpieczono w pobliskiej bra­
mie.

Przyprowadzony do X! komi­

sariatu morderca okazał się pod 
chmielonym, acz zupełnie przy­
tomnym. Podał dokładnie swoje 
personalia, zdaje sobie doskona 
le sprawę z popełnionej zbrod­
ni, ale jej zupełnie nie żałuje. 
Jako powód morderca podał, że 
został przez wychodzące z cu­
kierni towarzystwo spoliczkowa 
ny, więc nie pozostał dłużny, po 
czym dodał:

— Oni myśleli, że to stra­
szak? A to nie jest straszak! To 
jest taki straszak, od którego się 
kładzie ludzi na miejscu.

Godnym uwagi jest szczegół, 
że Jastrzębski strzelał z tyłu,, a 
więc już po kłótni, gdy całe to­
warzystwo odchodziło w swoją 
stronę.

Przyczynę mordu wyjaśni do­
chodzenie. . . . .

_____________  ły wspólnie z odnośnymi czyn*
na Grabowskiego, który trdiift-* -p ik a li lokalnymi norweskimi i 
ny został 
strzałami
miejscu, oraz Józefa Zakrzew­
skiego, który został postrzelony 
w głowę.

Na rozpaczliwy krzy obu po- jiych j^ajów.
i na P Czynąiki do walkizostały przy życiu kobiet 

huk strzałów zbiegk się natych­
miast przechodnie i policja. 

Morderca, jak się następnie

T r z y  państw a północne
w walce ze straszliwa plaga wilków

HELSINKI. Lokalne władze tak zuchwałych stad wilków, 
północnej Finlandii postanowi* których ofiarą padły setki re*

nów i innych zwierząt • domo* 
wyćh.

W  ciągu zimy bieżącej, zano* 
towano również wypadki zagry 
zienia na śmierć kilkunastu lu* 
dzi.

Władze fińskie norweskie i 
szwedzkie postanowiły w zwią;: 
ku z tym przystąpić do radykał 
nej akcji wytępienia szkodni* 
ków, przeznaczając na ten 
50 tVs. koron szwedzkich.

w tył głowy dwom^aszwedzkimi zorganizować wspói 
i poniósł śmierć nsF ną akcję dla walki z plagą wil* 

ków, które bardzo, dotkliwie da 
ją się we znaki mieszkańcom 
północnych obszarów wymienio

tę| powo* 
łane stwierdzają, że na przestrze 
ni ostatnich 20 lat nie widziano 
w tych krajach tak olbrzymich i

ce
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Dramatyczne narodziny w  poczekalni Dworca Głównego w  Warszawie

Nie znaja nazwisk ojców swoich dzieci
60.000 dzieci nieślubnych przybywa Polsce każdego reku

Poranną ciszą olbrzymiej ha­
li starego warszawskiego dwor­
ca Głównego w Warszawie 
wstrząsnął przedziwny okrzyk:

— Ratujcie!... O Boże!!! Sko­
nam!...

Wyrósł nagle, jak spod ziemi, 
tłum. Dwóch posterunkowych z 
pobliskiego posterunku poczęło 
ludzi rozpędzać pałkami.

— Pogotowie Ratunkowe we­
zwać aatychmiast! — zawołał 
ktoś z tłumu.

— Z tej hali ją przynajmniej 
zabrać!
, — Ona już przecież rodzi!...

Po chwili przecisnął się przez 
tłum jakiś pan w cywilnym u- 
braniu, krzyknął na ciżbiących 
się, posterunkowym kazał uto­
rować miejsce, sam zaś podniósł 
młodą, wijącą się w bólach dzie 
wczynę z posadzki kamiennej i 
razem z kimś z tłumu poprowa 
idził ją w kierunku peronu.

Stara znajoma z po­
czekalni

Nie było się nawet kogo poin 
formować o to, co zaszło. Do­
piero z oddali dostrzegliśmy pa 
nią z misji dworcowej.

— To bezdomna dziewczyna 
■— oświadczyła nam. — Widy­
wałam ją często w hali, wielo­
krotnie nawet prosiłam policjan 
tów, żeby jej stąd nie wyrzuca^ 
K.. .

— Gzy pani nie wie — zapy- 
hśmy — co się z nią teraz sta­
nie po urodzeniu tego dziecka?

— Pójdzie prawdopodobnie 
[Ho Zakładu Opiekuńczego im. 
i ks. Boduena w Warszawie. Tam 
..wszystkie prawie opuszczone 
matki znajdują opiekę wżamian 
iza pielęgnowanie innych dzie­
ci, najczęściej podrzutków.

Obraz dramatycznego roz­
wiązania w poczekalni Dworca 
Głównego w Warszawie skoja­
rzył nam się w tej samej chwili 
z równie tragicznym rozwiąza­
niem, jakiego byliśmy świad­
kami, podczas jednej z lustra- 
cyj domów noclegowych w War 
sza wie. I tam do ostatniej chwi­
li na twardej pryczy młoda mat 
ka — panna, porzucona przez 
swego kochanka i rzucona, na

pastwę złego i dobrego losu.
Z tym większym też zacieka­

wieniem udaliśmy się do domu 
im. Boduena, aby tam na włas­
ne oczy przyjrzeć się życiu tych 
kobiet nieszczęśliwych i jeszcze 
bardziej nieszczęśliwego ich po­
tomstwa.

C zy kochają
małcnitw*

Zastaliśmy więc około 80 o- 
puszczonych matek zarówno nie 
ślubnych, jak i kobiet zamęż­
nych, porzuconych przez mężów 
przed rozwiązaniem. Interesują 
nas oczywiście przede wszyst­
kim matki nieślubne.

— Czy one kochają swoje ma 
leństwa? — pytamy oprowadza 
jącej nas pani.

— Zależy jak które. Są ta­
kie, które chętnie oddałyby swo 
je dzieci obcym ludziom na wła 
sność, aby tylko uniknąć kłopo 
tu, wiele jednak nie przelewa 
na dziecko uraz, jakie żywi dla 
ojca. Marzą o tym, aby dzieci 
wychować, aby móc zapraco­
wać na nie.

— A stosunek do tych dziew­
cząt ojcpw ich dzieci? Czy przy 
chodzą tu odwiedzać je, ćzy 
przyznają się do ojcostwa?
. —  To znów zależy jak którzy. 
•Normalnie stosuje, sję u nas 
zwyczaj, że opiekunka zakłado­
wa stara się natychmiast po 
przyjęciu matki do zakładu na­
wiązać kontakt między nią, a 
domniemanym ojcem. Czyni to 
albo ustnie składając takiemu 
ojcu wizytę, albo drogą kores­
pondencji, zapraszając go do za 
kładu. I tu zdarza się bardzo 
różnie. Są ojcowie, którzy przy­
znają się od dzieci od razu, obie 
cują się ożenić (najczęściej po 
odbyciu służby wojskowej, któ­
ra utrudnia im zawarcie mał­
żeństwa), są tacy, którzy obie­
cują pomoc materialną nie wy­
powiadając się na razie co do 
prawnego unormowania spra­
wy, są jednak i tacy, którzy z 
punktu odmawiają jakiegokol­
wiek poczuwania się do ojco­
stwa, obiecując jednocześnie 

wskazać właściwych ojców.

Nie żałuj 10 z ł na kupno losu 
w kolekturze Wrocławskiego

WARSZAWA

'ta r g o w a  07 
i P U  S K rzyży 13

Parowie admźr istrator y! -  pośpieszcie się
Po rozpoczęciu zbiórki Komitet Pos 

mocy Zimowej rozesłał do adminisłra 
toró»- wszystkich domów w stolicy li 
sty Okładek, które miały być zwróco* 
ne do wypełnianiu przez lokatorów de 
hlaracyf

Niestety, odsyłanie tych list od­
bywa się tak opieszale, że Komitet był 
zmuszony zaangażować 35 osób z po* 
śród bezrobotnych pracowników umy 
słowych, których rola będzie polegać 
ma kontrolowaniu czynności adminis 
stracji domów przy zbiórce ofiar.

Taka była mniej więcej treść oficjał 
nego komunikatu, rozesłanego przez 
Stołeczny Komitet Pomocy Zimowej 
do całej prasy warszawskiej.

Czy wiadomość ta odniesie jakiś sku 
tek, czy pobudzi pp. administratorów 
Jo żywszej i szybszej działalności — 
nie wiemy. Wiemy natomiast, że spra 
wa ta szwankuje już od pierwszego ro 
\n  akcji.

listy składkowe, przesłane do admi 
nisłracji domów, tkwią tam przez sze» 
'•eg miesięcy, ba, nawet zebrane ofia» 
ry leżą czasem bardzo długo w szufla 
dach, zanim po wielu przypomnieniach 
złożone zostaną nareszcie w kasach 
Komitetów.

Nu* tramy bynajmniej zamiaru twier

dzić, że wszystkie administracje do. 
mów postępują tak ospale. Owszem, 
bardzo duzy procent list zwracany jest 
punktualnie. Świeże nam są natomiast 
w naszej świadomości wypadki z u* 
biegłych okresów akcji, kiedy to pew­
na, dość znaczna zresztą, ilość pp. ad 
ministratorów tak długo przetrzymy­
wała listy i zebrane kwoty, że aż trze 
ba było uciekać się do interwencji 
czyników urzędowych.

Wierzymy, że podobne fakty nie po 
wtórzą się, musimy jednak zwrócić u* 
wagę, że obecnie w okresie najwięk. 
szego nasilenia akcji, każdy grosz nie
wpłacony na czas robi lukę w budże­
cie miesięcznym Pomocy Zimowej i 
ogranicza jej środki. Przytem składki 
te są groszem publicznym, zatrzymy 
wanie którego na własne bezprocento 
we pożyczki fbo inaczej tego nazwać 
nie możnaj jest przestępstwem, i to 
przestępstwem bardzo poważnym.

We własnym więc interesie — nie 
mówiąc już o obowiązku społecznym 
— powinny administracje domów 
przeprowadzić jak najrychlej powie­
rzoną im, jako mężom zaufania, akcję 
zbiórkową i wpłacić zebrane składki 

1 do odpowiednich komitetów Pomocy 
1 Zimowej, nie czekając na interwencję. 
I <Z. G.)

— Cóż się więc Czyni w wy­
padku, gdy matka wskazuje do­
mniemanego ójcą, a ten wy­
piera sie jakiegokolwiek związ­
ku?

— Pomaga się nieślubnej ma 
tce przy wytaczaniu procesu o 
alimenty. Nie zawsze ‘jednak 
dysponuje matka właściwymi 
warunkami umożliwiaj ącynii 
wytoczenie sprawy. Proszę 
M m  pśńbwiiś zechcą tylko po 
rozmawiać ż tą n i  przykład dzie­
wczyną na temat, jej maeierzyń 
stwa.

Na wezwanie naszej przodo­
wniczki staje przed nami jedna 
z matek. Młoda dziewczyna o 
pięknych chabrowych oczach i 
rozchylonych w smutnym uś­
miechu pełnych, lśniących war­
gach.

— Kto jest ojcem pani dzie­
cka? — pytamy.

— Jeden student. Podszedł 
do mnie na Książęcej, zaczął 
rozmawiać, mówił, że mil się 
podobam i kazał, żebym poszła 
do jego kawalerki...

— Długo pani go znała?
— Tylko ten jeden rąz. Po­

tem już go więcej me spotyka­
łam.

— A zna pani chociaż jego 
imię i nazwisko?

— Tego mi nie mówił, a jak 
w parę miesięcy potem posz­
łam na jego kawalerkę, to już 
tam od dawna nie mieszkał...

45-lttłni „podlotek"
Matek, które nie znają naz­

wiska swych nieślubnych mę­
żów jest niestety dużo, przy 
czym znajdują się wśród nich 
nie tylko naiwne, młode dziew 
częta, ale stare po prostu ko­
biety. Jedna z nich liczy na- 
przykład 45 la t

— Tak więc lekkomyślnie 
zgodziła się pani na znajomość 
z człowiekiem najzupełniej ob 
cym, pierwszy raz widzianym?
— pytamy jej.

— Ano, w takiej chwili to 
tam się nikt o imię i nazwisko 
nie pyta — brzmiała równie głu 
pia jak i tragiczna odpowiedź.
— Widziałam, że jest policjan­
tem to i o co się miałam m art­
wić!...

— A dziecko? Co pani z nim 
teraz zrobi?

— Ó, o to wiele się nie tu r- 
buję! Tylko trochę do siebie 
dojdę, to i zarobię na małego...

A po chwili dodaje w najpeł­
niejszej nieświadomości:

— Podobnież nawet tutaj z 
zakładu mają go wyszukiwać 
wedle tego, żeby lementa pła­
cił.-

Nic nie będzie z łych 
„Lamentów"

Po takim oświadczeniu nie 
mamy nawet sił, żeby , jej tłu­
maczyć, iż trudno wyszukiwać 
zakładowi jej kochanka, skoro 
sama go nie zna i że z tych „le- 
mentów“ nic przecie nie bę­
dzie. Wolimy już dalszą rozmo­
wę przeprowadzić bezpośred­
nio z kierownictwem domu im. 
Boduena, które opowiada nam 
o spostrzeżeniach poczynionych 
na matkach nieślubnych w ok­
resie kilku lat sprawowanej nad 
nimi opieki.

— Zakład nasz posiada dla 
opuszczonych matek około 100 
miejsc — oświadczają nam. — 
Ruch W zakładzie jest stosun­
kowo duży, bowiem w ubieg­
łym roku przyjęto około 350 
kobiet. Były to przeważnie mat

U fw r c fy u fe
ZAPARCIE STOICA
zo truw e orga n izm , pogarszo 
sam opoczucie, odbiera apetyt, 
o ra z  chęć i zdolność do procy
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la w wieku od lat 22 do 26, cho 
ciaż mieliśmy wśród nich wiel­
ką ilość 14 i 15 letnich dziew­
cząt, jak również kobiety w wie 
ku od lat 40 do 50!

—' Wszystkie pochodziły z 
Warszawy, czy również z pro­
wincji?

— Większość z prowincji.
Wśród obecnie przebywających 
w zakładzie 81 matek 10 tylko 
Urodziło snę w Warszawie, a 
wychowywało się w niej 14.
Reszta pochodzi z miast i mia­
steczek, a najwięcej ze wsi, bo 
aż 46t Zdarzają się wśród nich 
takie, które przybyły do War­
szawy tylko celem przeprowa­
dzenia rozwiązania, aby się u- 
kryć, z mającym przybyć na 
świat maleństwem, przed sąsia 
darni.

Przerażające cyfry
Z opowiadań kierownictwa 

zakładu im. ks. Boduena można 
by wysnuwać całe dramaty, ca 
łe tragedie nie tylko indywidu­
alne, ale zrozumiane społecz­
nie, stanowiące przerażający o- 
braz klęski, jaka nęka nasze spo 
łeczeństwo w sposób bardziej 
dotkliwy niż inne narody cywi­
lizowane.

Okazuje się bowiem że w  
samej Warszawie rod2 i więc

dzied fa  w całejTolsce*
d r iic h  na świat w ciągu roku ĝ&S888® to
około 60 tysięcy. ps

«Są to w 80 procentach ludzie 
bez nazwisk, ludzie figurujący 
w dowodach pod inicjałami w 
rubryce ojca „N. N.“ , dziewczę­
ta, które zazwyczaj idą śladami 
swoich matek> chłopcy, którzy 
nie otrzymawszy właściwego 
wychowania powiększają aspołe 
czną klasę najniższych stu ty­
sięcy.

Przyglądając się obrazom z 
domu Boduena i przypomina­
jąc sobie tragiczne rozwiązanie 
w halli dworca Głównego, ro­
dzi się pytanie:

— Jak  tej klęsce zapobiec.
Co czynić w kierunku pomniej 
szenia liczby przychodzących 
na świat dzieci nieślubnych?!

Pożyczka dla Chin
SZANGHAJ. Prasa chińska 

donosi, że banki w Hong - Kon­
gu udzieliły Chinom pożyczki 
w znacznej wysokości — 60 mi­
lionów dolarów, przeznaczonej 
na uprzemysłowienie Chin po­
łudniowo - wschodnich.

0  właściwi opiekę 
nad dziewczynę

— Nie można w tym wzglę­
dzie przyznać całkowicie słusz­
ności niektórym twierdzeniom, 
że klęsce tej zapobiec może u- 
stawa, która zagwarantuje ali­
mentację matkom nieślubnym
1 umożliwi dochodzenie ojco­
stwa. Alimentacja bowiem jest 
w licznych wypadkach przy­
czyną wzrastania nieślubnych 
narodzeń. Szczególnie kobiety 
moralnie wykolejone wykorzy 
stują moment, aby urodzeniem 
nieślubnego dziecka zapewnić 
sobie utrzymanie.

Naszym zdaniem podejść na­
leży do zagadnienia od strony 
zasadniczej: Biorąc mianowicie 
za nienłegający żadnej wątpli­
wości pewnik, źe matki nieślub 
ne pochodzą najczęściej i prze­
ważnie ze środowisk dzieci i 
młodzieży zaniedbanej, należy 
roztoczyć jak najgłębiej pomy­
ślaną opiekę nad młodą dziew­
czyną przez zagwarantowanie 
jej uczciwej pracy i rzetelnej za 
nią zapłaty.

Wszelkie zło rodzi się tylko i 
jedynie t nędzy, z winy wadli­
wego ustawodawstwa społecz­
nego i z braku pracy.

JOT

Zamknięcie granicy 
hiszpańskiej

LIZBONA. Według donie- 
sień z Burgos, w nocy z piątku 
na sobotę zostały zamknięte z 
rozkazu gen. Franco wszystkie 
granice hiszpańskie.

Zarządzenie to pozostaje w 
związku z przegrupowaniami 
wojsk narodowych.

Zadowolona jest matka
posiadając maszynę do szycia, haftu 
i mereżek z firmy .Polski Dom Han­
dlowy KRISCHER w Krakowie, ul. 
Zwierzyniecka 6. Wydz. 14, albowiem 
oprócz wygody zaoszczędza wiele 
pieniędzy. Maszynę taką nabyć mo­
żna już od zł. 150. — gotówką i na 
dogodne spłaty. Na żądanie wysyła 

się cenniki bezpłatnie.
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0 wspólne prawo dla towarzyszy broni
Razem przelew ana k re w  do jednakowych upraw nia odznaczeń

Pos. St. Klimkiewicz złożył 
do laski marszałkowskiej pro­
jekt ustawy o wojennym krzy­
żu i medalu ochotniczym. Od­
znaczenie to otrzymywać mają 
osoby, które ochotniczo służyły 
w Wojsku Polskim od 12 listo­
pada 1918 roku do 16 paździer­
nika 1920 roku.

Odznaczeni wojennym krzy­
żem lub medalem ochotniczym 
^ a ją  być zrównani w uprawnie 
niach z uczestnikami walk o Nie 
podległość.

Nie wnikając w zasadę odzna 
czeń, która zdaniem p. prem. 
Składkowskiego leży w charak­
terze każdego Polaka, musimy 
z obowiązku publicystycznego 
podnieść szereg zastrzeżeń.

Dla uczestników walk i prac 
niepodległościowych został u- 
tworzony Krzyż i Medal Niepo­
dległości, odznaczenia niezwy­
kle zaszczytne, więc słusznie się 
stało, że odznaczonych obdarzo 
no specjalnymi uprawnienia­
mi. Tego wymagała zasada spra 
wiedłiwości, gdy czyn ich zos­
tał ukoronowany najpiękniej­
szym zwycięstwem.

Prawo do tych odznaczeń zo­
stało uwarunkowane od term i­
nu dokonanej dla Polski służ­
by i tylko w nielicznych wyjąt­
kach termin ten przekraczał da 

11 listopada 1918 roku.
Czyż jednak walka o Niepod-
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S R A D I O
7 1 I (Raszyn)

i./  o ^ c Maria’‘ 720 Muzyka po. 
m T" poranny 8.15 „F.
•• i- 8.20 Audycja dla wsi. 9.15 Kon, 
«rt muzyki operowej. 10.15 Transmis,

1 * Katcd7  w Poznaniu
p *7 ’>FIS H-5/ czasu 12.03
poranek symfoniczny 13.00 Wyjątki z 
J-J&m Józefa Piłsudskiego 13.05 Prze, 
pąd kulturalny 13.15 Muzyka obiado, 

14.40 „Wszystkiego po trochu" — 
jjudycja dla dzieci. 15.00 Audycja dla 

pi??/ 1500 AudTcja dla wsi. 16.30 
''tio 17.30 Podwieczorek przy mikro* 
fonie 19.30 „Pies Mons” -  fragment 
^Pjwieści. 19.50 Recital śpiewaczy 
015 Audycc informacyne: 21-20Mu, 

zyka taneczna 21.55 Wesoła Syrena 
o5 Muzyka taneczna. 23.00 Ostatnie 

wiadomości. 23.03 „FIS” 23.05 , 23.15 
••rlS *.

, WARSZAWA II. (“Mokotówl.
„ -*Zapusfty w pieśni” 14.55 „Styli,
T2]5n' tańce różnych narodów”. 
21 ns ^ U2yka taneczna (płyty). 17.30, 
:n Fr-crwa. 21.05 Forma koncertu 
ska OT̂ n3 1̂10̂ 0- 22.05 Muzyka angiel 
(płyty) ‘ 23 55 Muzyka taneczna

ległość w dniu tym została za­
kończona? Czyż nie dopiero po 
tej dacie rozpoczęły się naj­
krwawsze zmagania o Niepodle 
głość? Czyż zapomnieliśmy o na 
wale bolszewickiej pod Warsza 
wą, która chciała zmiażdżyć 
młode państwo, rwące się do 
wolności?

Dopiero zwycięska bitwa nad 
Wisłą zakończyła w lwiej częś­
ci zbrojną epopeę niepodległoś­
ciową ńaszego pokolenia i dla­
tego osad krzywdy mógł zagoś 
cić w sercach tych, którzy w tej 
rycerskiej epopei brali czynny 
udział, a nie przyznano im praw 
i honorów niepodległościow­
ców.

Przeświadczenie o spełnio­
nym obowiązku zamykało usta 
wszelkim skargom.

Teraz wysuwa się projekt od­
znaczenia ochotników, którzy 
służyli w szeregach przed koń­
cem wojny polsko - bolszewic­

kiej i zrównania ich w prawach 
z niepodległościowcami sprzed 
11 listopada 1918 roku.

Pytamy: dlaczego tylko ocho

'" c t!le  q c fa ie
vu *

T A R G O W N IK A
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tnicy mają zyskać prawo do wy 
różnień i przywilejów? Dlacze­
go np. rocznik 1901, który po­
szedł do szeregów z poboru, ro­
cznik najmłodszy i najbardziej 
wysłużony w tym chwały peł­
nym okresie, poniósł mniej za­
sług i ofiar dla Polski, niż rocz­
niki cokolwiek starsze, które 
mogły ochotniczo stawać do sze 
regów, bo ich z poboru nie wzy 
wano?

Służba ich, wprawdzie ochot 
nicza, trwała krócej, lecz rozpo 
częła się w tak wyjątkowym o- 
kresie, który uzasadniał pow­
szechną mobilizację.

Nie wolno dziś dzielić żołnie 
rzy Józefa Piłsudskiego na dwie 
kategorie. Jedna była Polska i 
jeden Jej żołnierz służy!

W szeregach niczym się ochot 
nik nie różnił od poborowego, 
chyba tym często, że ten z po­
boru wzięty długo już chleb żoł 
riierski jadł, nie jedna kula mu

krew toczyła i dłużej śmierci pa 
trzył w oczy.

Wspólne było braterstwo bro 
ni, wspólne prawo do mogiły 
żołnierskiej — wspólny musi 
być dziś tytuł do wyróżnieńl 
Razem przelewana krew do je 
dnakowych powinna uprawniać 
odznaczeń! Tej sprawiedliwoś­
ci każdy żołnierz, który pod roz 
kazami Piłsudskiego woj o w at 
ma prawo po dwudziestu latacłi 
oczekiwać!
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własnych słów!
Nakładca panem życia i śm ie rc i chałupnika

Rozpisując konkurs ha temat 
„Jak żyje chałupnik w Pols- 
ce?“, zdawaliśmy sobie sprawę 
z trudności, ktióró spi^tfrzą Śię 
przed autorami. Byliśmy jęd^ 
nak raczej > skłonni przypusz­
czać, że będą to trudności natu­
ry pisarskiej.

Tymczasem dowiadujemy się, 
żę chałupnicy lękają^ się włas­
nych słów, drżą na samą myśl, 
że nakładcy — wyzyskiwacze ze

chcą hrywrzćć na nich zemstę 
za opisanie niedoli chałupniczej 
i... cofną prawo do pracy, a tak 
że dó dalszego wyzysku.

Nie lękajcie się! Wasze naz­
wiska i adresy pozostaną tajem 
nrcą Redakcji. Możecie, więc pi 
sać bez ohsłonek i bez obawy 
o Utratę pracy!

W jakich warunkach rozwija 
■się nasz konkurs, świadczyć bę 
Idzie najdobitniej poniższy list:

„Rekiny —
Zbiorowy list dziesięć u chałupników

ieJeM
„Szanowny Panie Redaktorze!
Nie jesteśmy ludźmi uczony­

mi. Nie potrafimy w. słowa ująć 
to, co w sercu czujemy. Dziś 
wieczorem zebrało się nas dzie^ 
sięciu chałupników i uradziliś­
my razem, by jeden z nas, naj- 
bieglejszy w;piśmie, skreślił go­
rące podziękowanie dla Pana 
Redaktora za prawdziwą opiekę 
i zajęcie Się naszym loSeńi.

Bardzo cieszyliśmy się, czy­
tając pierwszą odpowiedź kon­
kursową o tych rekinach, co 
mają nienasyconą jadaczkę, a 
którzy tak okropnie wykorzy­
stują naszą ciężką pracę.

Pokazałem gazetę z ankietą 
chałupniczą mójeftiu „dobro­
dziejowi", co płaci grosze nam 
szewcom za parę pantofli, albo 
kamaszy. Odpowiedział, że ta 
kich gazet nie czytuje i rzucił 
mi gazetę pod nogi aż mi łza w 
oku zabłysła z wielkiego żalu.

Odpowiedziałem mu, że prę­
dzej się żonie sprzeniewierzę, 
niz tej gazecie!

Prosimy Pana Redaktora, na

* * T R 0 B »  jest fu tr e m  d u  k r w i^  mm W  mm H  i t i #  ■

krew wskutek złego 
dować szereg14 w^troby może powo* 
^ÓIe artretvLr°Z”laitych dolegliwości: 
bole gł0Wv nnH iaina(nic w kościach, 
ność, ocłeperwowanie, bezsen
trobie, niê m!l °dkijanie, bóle w wą* 
tu> swędzenie Ust3icil’ brak apety, 
strukcji Di ,m órY* skłonność do ob 
skłonność d<?l w?rzuty «a skórze,
łc>iony. Chorr^T14’ tmdłościl °b#
terii nis ĉ â y *  ̂ przemiany ma, 
starość rJ  org1anizm i przyspieszają 
kurada 2 naturą1 -st normowanie czynności wą

troby i nerek- Dwudziestoletnie doś, 
wiadczeiuc wykazało, ze w chorobach 
na tle zlej przemiany materii, chro, 
nicznegó zaparcia, kamieniach żół, 
ciowych, żółtaczce, otyjtości, artąretyz 
mic.mają zastosowanie zioła lecznicze 
„C H O L E K I N A Z A“
H. n i r m o j e w s k i e g o
Broszury bezpłatnie wysyła laborator 
rium fizjologiczno , chemiczne. „Cho, 
lekinaza * IJ Niemojewsłficgo, Warsza 
wa, Nowy , Pnriat 5, oraz apteki i skła 
dy apteczn*

szego wielkiego opiekuna i pra­
wdziwego przyjaciela, żeby po­
prosił tego pana A.P., co napi­
sał w niedzielę o rekinach, aby

Jak wythowet d ie t
„Krawiec —— chałupnik** z 

Suwałk taką zamieszcza w liś­
cie prośbę':
• „Panie Redaktorze! Jeżeli 

to pójdzie do druku, to proszę 
nie wymieniać mego nazwiska, 
bo pracy żaden nakładca nii nie 
da i stracę ostatni kawałek chle 
ba“. *

Oto' jak chałupnicy muszą się 
lękać własnych słów! Tak'wido 
cznię jest w całój Polsce, bo 
pierwszy list, który przytoczyli 
śmy, pochodzi z Warszawy, a 
drugi z Suwałk,'lecz zastrzeże­
nia . i . obawy są pienjal jedno­
brzmiące.

Nazwisko-'więc zatrzymamy 
w.tajemnicy, a „Krawca — cha­
łupnika** zapraszamy na trybu­
nę konkursową.
'^Pisze on:
„'Spieszy i ja opisać w krótkich 

słowach moje życic chałupnicze.
Jestem z zawodu krawiec, żonaty, 

ł mam dwoje dzieci. Zajmuje miesz­
kanie jednopokojowe, ciasne i wil­
gotne.
, dPrarę otrzymuję ..od rozmaitych 
pracodawców w ten sposób, że jak 
przyjdę i proszę o trochę roboty, to 
pracodawca (prawie każdy) mówi, 
że sam pracy ma mało. No, ale mo­
że daó Zrobić spodnie lub marynar­
ką lcęz nie może dać więcej, Jak za 
zrobienie marynarki 6 zl„ a. za spod 
nie 2 zi.

Nie mając co robić, bo przecież 
trzeba dać jeść dzieciom, (nic mó-

to samo chciał przez radio po­
wiedzieć. Niech te rekiny, co 
nife chcą czytać Pańskiej gaze­
ty, usłyszą przez radio na wlas 
ne uszy co o nich piszą i myślą 
ludzie, których nasz los obcho- 
dzi“.

Tu następuje dziesięć podpi 
sów i taka uwaga:

„Prosimy naszych nazwisk 
nie drukować w gazecie, bo te
rekiny przez złość mogą nie dać 
nawet tej marnej pracy, którą 
teraz mamy.

Jeśzcze raz bardzo dziękuje­
my Panu. Redaktorowi za wiel­
ką opiekę nad chałupnikami i 
panu A.P. z Hożej za tak do­
brą odpowiedź, daną wszystkim 
naszym wyzyskiwaczom**.

kapanina
na dobrych obywateli?
wiąc o mnie i żonie, bo my często 
nic nic jemy) muszę wziąć to. co pra 
codawca wspaniałomyślnie daje.

Spodnie i marynarkę muszę robić 
3—4 dni, dziennie 16 — 18 godzin za 
8 złotych, a do tego muszę dodać swo 
je nici i węgiel do żelazka.

Może nie jeden pomyśli sobie, dla 
czego ja sam nie biorę roboty do 
wrykonania?

Otóż chcąc brać robotę samemu,

trsefca aaioć kartę rzemiefimeaą. (Ja 
Jej nie mam).

Cheąe mleć kartą reeedeśtolesą, 
trzeba składać egzamin w eeelra i 
wszystkie koszty pokryć, (około M 
zł.). Skąd ja wezmę tyle pieniędzy?

Naprawdę ciężko mi zdobyć parę 
złotych na opłacenie komornego, za 
które i tak już jestem winien za 
cztery miesiące.

A jak płacą panowie pracodawcy? 
Gdy robota jest skończona i ją się 
odniesie, tó pracodawca da 1 lnb % 
zŁ, a po resztę należności każe 
przyjść za 2 lub 3 dni.

Również i wtedy wszystkich pie­
niędzy nie da, lecz znów każe przyjść 
za parę dni. I tak jest stale.

Nie można nic na to mówić, bo 
pracodawca* na przyszłość wcale nie 
da roboty. Ro dla pracodawcy ucz­
niowie zrobią tę robotę, a za naukę 
ucznia taki pracodawca też bierze 
paręset złotych. To po co tna dawać 
robotę chałupnikowi?

Za rok muszę postać dzieci do szko 
ły. Skąd wezmę na to, co dziecka po 
trzeba, ażeby wyrosło na dobrego o- 
bywatela naszego Państwa9

W jutrzejszym numerze za* 
mieścimy dalsze odpowiedzi.

Przypominamy, ż© autorzy 
wszystkich opisów życia chałup 
niczego otrzymają przekazem 
pocztowym honorarium, obli­
czone według przyjętych w re­
dakcjach stawek.

C H O R Z Y  NA P Ł U C A
Każdy, kto cierpi na kaszef, bronchit, chrypkę, zaflegmienie płuc, oraz 
koklusz, powinien natychmiast zabrać się do leczenia. Dobrym środkiem 
na choroby płucne okazał się preparat FAGOSOL. Przy użyciu Fa, 
GOSOLU zmniejsza się kaszel, FAGOSOL dostać można we wszyst,

k, X  H .R 0Z E N S T M H - P L .6R ZY B 0W SKI16
Skład główny: apteka H. ROZENSTADTA -  PI. GRZYBOWSKI 10.

Zaciekła walka z  rekinem
Morski olbrzym wlókł łó d l w  dogu kilku godzin
STAMBUŁ. Jak podają pis­

ma stambulskie, rybacy złapali 
w okolicach wysp książęcych na 
mórzu Marmara olbrzymiego re 
kina, ważącego ck. 500 kg.

Rekin bronił się zaciekle i 
wlókł za sobą łódź rybacką w 
ciągu kilku godzin. Rybacy zo­
stali uratowani jedynie dzięki 
pomocy dwóch łodzi motoro­
wych. v . . .

Rekina przywieziono do Stam 
bułu i sprzedano za 70 funtów

tureckich "pewnemu przedsię­
biorczemu rybakowi, który chce 
pokazywać olbrzyma publiczko 
ści za wysoką opłatą.

I 1 N « I ir m p u  skóry, usuwa 
W llU j f  bezwzględnie:
„Krem regeneracyjny** MAGISTRA 
GRABOWSKIEGO, Warszawa, 3*go 
Maja 2. Fod puder, do masażu, pie* 
lęgnacji dzieci. Przed — po goleniu. 
Tuba 1.50 — 3.00. Apteki — Drogerie 
Bezpośrednio: zaliczenie 3.50. Nowy 
Dwór: Drogeria Hildebranda.



Z Y G M U N T  C Z A R S K I

ZA ORZECH NIE POPEŁNIONY
P o w i e i i  w s p ó ł t z e s n a ,  osnuta naprawdziwych wydarzeniach

Julicz w przebraniui charakteryzacji przybył do zajazdu 
Lebasa rzekomo na nocleg. W rzeczywistości miał złe zamiary 
wobec wychowanki Lebbasa — Wiochny.

— Chce pan zobaczyć izbę ha nocleg? — zapy­
tała Lusia. :

— Tak jest, śliczna dziecinko — odrzekł Julicz
— bardzo o to proszę.

Lusia wzięła walizkę Tulicza i weszła na schody, 
fulicz szedł za nią, olśniony urodą i śliczną figurką 
Lusi.

—  Taka szkoda, że nie znaleźliśmy jej wcześniej
— pomyślał sobie Tulicz. — To by dopiero była ba* 
jeczna pani Terzowa Charecka, a w dodatku prawdzi* 
wa córka hr. Kastalskiega, jak mi się wydaje, s ta ­
wem, bylibyśmy w zupełnej zgodzie Z prawem. Ale 
już trudno, przepadło, za późno. Chociaż.- kto "'wie? 
Może jednak jakoś jeszcze...

Nie dokończył już myśli, ponieważ właśnie weszli 
do przeznaczonej dla niego izby.

— Testem przekonana, że będzie się tu panu do* 
brze spało — rzekła uprzejmie Wiochna. — Posłanie 
sama robiłam...

— O, jeżeli tak, to na pewno będzie cudnie, mo* 
ja ślicznotko — odrzekł Julicz, — Już choćby dzięki 
temu wyda mi się wszystko wygodne i będę się tu 
czuł jak w raju.

W iochna była zlekka zawstydzona tymi lcomple# 
mentami i już chciała wyjść, ale Julicz zatrzymał ją* 
chwytając delikatnie za ramię i mówiąc:

~  Chwileczkę, dziecinko, chwileczkę...
Po czym spoglądając na nią badawczo, zapytał 

nagle ściszając głos:
— Czy pani nazywa się Lucyna Lebasówna?
Ponieważ Lusia uchodziła w okolicy, na brata*

rticę Lebasa, nie chciała więc zaprzeczyć, ale zdm giej 
strony brzydziła się też kłamstwem. Zapytała więć 
z kolei wymijająco:

A  gdyby tak, to co? y
— Bo ja tu właśnie przyjechałem z tegp własnię 

■jowodu, moje bóstewko. ; ■
— Z mojego powodu? "
— Tak i zaraz to wytłumaczę. Ale mówmy ci* 

szej. To, co mam pani do powiedzenia, jest ściśle .po* 
ufne.

Z  przesadną już ostrożnością zamknął drzwi sta* 
rannie, po czym rzekł tajemniczo:

—Przyjeżdżam z Warszawy specjalnie, by się 
z panią zóbaczyć i odbyć dłuższą rozmowę. Testem re* 
jeritem, nazywam się Lacewicż i wydaje mi się, że 
wykryłem tajemnicę, dotyczącą urodżenia pani.

— ;Może prawdziwe nazwisko mego ojca? *— 
wyrwała się nieostrożnie Wiochna.

— I to i wiele innych rzeczy jeszcze. Zanim jed* 
nak pomówię z opiekunami pani co do pewnych pro­
jektów, ^dotyczących pani osoby i interesów pani, 
chciałbym móc porozmawiać z panią w cztery oczy.

— To *będzie trudna sprawa. Niczego nie ukry* 
wam przed .moirhi opiekunami.

— - Ó  tym nię chęą wątpić ani na chiwlę. Przed 
tym jednakie chciałbym z panią troszkę porozmawiać 
ną osobności: To bezwzględnie konieczne. Zresztą, 
nie musi1 być to teraz i nawet wolałbym, żeby nie te* 
raz, bo to zwróciłoby uwagę. Czyby pani nie mogła 
mi wskazać miejsca, gdzie jutro moglibyśmy się zoba* 
czyć zupełnie bez świadków i niepostrzeżenie?

Wipchna zawahała się. Była zbyt oszołomiona 
nagłością ‘ tetj dziwacznej propozycji. Spojrzała nieuf* 
nie. na swego rozmówcę. Ale z drugiej strony jego sę* 
.dziwy i czcigodny wygląd uspokoił ją. Zresztą, Cze* 
góż miałaby się obawiać w biały “dzień, zwłaszcza, hie 
oddalając się zbytnio od domu? Powiedziała mu więc: 

... — Możemy to tak zrobić. Mamy tu w pobliżu 
kościółek, bardzo starożytny i piękny, godny ujrzę* 
nią.r^ i ę c  niby pójdzie pan go zwiedzić o dziesiątej 
z rąna. Ja o tej porze mam coś do załatwienia na wsi. 
Będę na pana czekała przed kościołem, Potem przej* 
dziemy się i porozmawiamy.

’ — Pobrżę, zgoda, dziecinko — odrzekł Julicz — 
?Ałe proszę pamiętać... do jutra ani mru*mru o tym 
wszystkim.

Może pan być spokojny.
j  -zważyć, że tu  idzie o  los pani, może o

zpobycje ogromnego majątku...
Coraz bardziej zmieszana Wiochna- wyszła z iż* 

by. Po kwadransie Julicz był. znów na dole. Lebas 
..rzekł;..

Proszę pana, polidja żąda od nas, byśmy mel­
dowali każdego nocującego tu. Bardzo bym więc pro* 
sił o łaskawe wypełnienie karty meldunkowej. Co

rzekłszy, Lebas podał Juliczowi kartkę, kałaman 
i pióro. Julicz bez wahania napisał:

„Aleksander Lacewicz, rejent, lat 65, zamieszka* 
ły w Warszawie, Krucza 58”.

. Lebaś podziękował, kłaniając się z szacunkiem 
przed taką osobistością. Julicz wypytywał go o oko* 
licę, o warunki życia. Zręcznie i sprytnie naprowa* 
dził Lebasa na rozmowę o sobie i swej rodzinie.

Dowiedział się więc, że Lebasowie są bezdziet* 
ni, że Wiochna jest ich... bratanicą... i że na tej pod* 
stawie będzie ich jedyną spadkobierczynią. Odziedzi* 
czony kiedyś po nich ziemię i zajazd, całe gospodar* 
stwo. To rzekome pokreweństwo Lebasa z Wiochna 
nieco stropiło Tulicza. Lebas zaś potwierdził je, ponieś 
waz tak zawsze wszystkim mówił, nie chciał więc 
zmieniać już zdania.

Tymczasem Tuliczowi to właśnie krzyżowało 
wszystkie plany. Bo: jeżeli znów W^iochna jest brata* 
nicą Lebasa, to nie jest prawdziwą Lucyną Darską, 
jak to przypuszcza Terzv Charecki. To najważniejsza 
wątpliwość, którą trzeba będzie wyjaśnić jak nai* 
prędzej.

Nazajutrz z rana Julicz był w złym humorze, wi­
dząc, ze w  ciągu nocy spadł obfity śnieg. Bo jak śnieg 
to i śladv na nim. Julicz zaś bardzo nie lubiał pozo* 
stawiać po sobie jakiegokolwiek śladu. Poza tym i 
spacer po wsi nie jest taki łatwy. Ale jednak udał się 
w celu obejrzenia kościoła...

Niedługo potem wyszła i Wiochna, mówiąc, że 
ma coś do załatwienia na wsi. W net spotkali się przed 
kościołem i weszli do pobliskiego lasku.

— Dziecinko droga — szepnął Julicz po ojcow* 
skui **- Przede wszystkim proszę mi przyrzec, że od* 
powie mi pani szczerze i prawdziwie na wszystkie py* 
tania. Inaczej cała nasza rozmowa jest zbędna.

— Przyrzekam — szepnęła Wiochna.
— Zacznę więc prosto z mostu od tego, że pani 

nie jest bratanicą pana Lebasa, prawda?
— A  któ to panu powiedział? — zapytała Wioch* 

na, oszołomiona tym szybkim przystąpieniem do rze* 
czy, brutalnym i zimnym.

-— Mniejsza o to — odrzekł Julicz — i widzę, że 
pani nie zaprzecza. To najważniejsze. W iem o pani 
więcej. Mieszkała pani kiedyś w Warszawie. Tam 
wychowała panią kwiaciarka pani Lebasowa.

— Istotnie...
— Nie była pani jednak córką tej poczciwej ko* 

biątyy Wzięła panią do siebie z litości po śmierci mat* 
ki pani.

* -v to  prawda. Ale któż panu mógł to wszystko 
naopowiadać?

— Długo byłoby nad tym się rozwodzić. Wy* 
starczy Ińi, gdy będę wiedział, że pani jest. córką Mar* 
ty Daiskiejr zmarłe! w szpitalu jakie dwadzieścia lat 
temu. Czy to prawda?

(Dalszy ciąg jutro)

Nelly instynktownie wyczuła, że to depesza dla 
nliaj i wyciągnęła po nią rękę, zapytała:

— Ź  Filadelfii? Dla mnie?..
— Dla mister Josepha — wręczył listonosz dć* 

peszę Gampertowi i oddalił się.
 ̂ — Proszę mi dać telegram.. To z pewnością dla 

mnie — drżała Nelly z podniecenia i dlatego nie za* 
uważyła, jak twarz mister Gamperta nagle się zachmu 
rzyfe—

Mister Gampert zaraz jednak opanował się i zmu* 
sił do uśmiechu. Nie chciał bowiem, aby padło po* 
dojrzenie na niego. Rozdarł depeszę i zerkriąwszy na 
nią okiem, oświadczył:

Tak, to do pani, miss Nelly... „Czytałam apel 
w gazecie... Wysłałam już dwa listy. Nie otrzyma* 
łam odpowiedzi. Odpowiedz mi natychmiast telegra* 
ficznie — Siwek”.

Mister Gampert, który aż się spocił przy czy* 
taniu depeszy, wręczył ją Nelly. Nelly wyrwała mu 
ją z rąk, wbiegła do pokoju mister Josepha i rozpła­
kawszy się z radości, zawołała:

— M atka żyje... żyje...
Mister Joseph przeczytawszy telegram, mocno 

się zdziwił:
— Ale gdzie podziały się listy? Czy oba zgi* 

nęły?
Wezwał mister Gamperta, którego wcale nie po* 

dojrzewał o to, że zniszczył listy W andy. Ale Gam* 
pert, który czuł się winny, zbladł i z drżącym sercem 
przestąpił próg pokoju Tosepha.

— Mister Gampert.
— Słucham...
— Jeszcze dziś wniesie pan zażalenie ha pocztę 

w sprawie zaginięcia tych dwóch listów — wydał po* 
lecenie Toseph głosem oełnvm zdenerwowania.

— Dobrze

Po raz pierwszy mi się zdarza, aby aż dwą 
listy zaginęły...

Gampert musiał wykonać, co mu polecono. W  
duchu zaś postańówił, że takiego głupstwa w . przy* 
szłóści już nie uczyni, ponieważ tego rodzaju.spraw* 
ka możę się dla niego bardzo smutno skończyę. Gdy* 
by mister Joseph dowiedział się prawdy, nie tylko 
wyrzuciłby/go z posady, ale posłał jeszcze. do wigzie* 
nia... .

Joseph natychmiast wysłał do Filadelfii depeszę 
tej treści:

. .„Depeszę otrzymaliśmy. Wysłać list polecony. 
Po otrzymaniu listu, wyślę pieniądze, Czekam z nie* 
cierpliwością Nelly”.

I znów minęło kilka dni. Przypadek chciał,że w 
tym czasie właśnie mister Toseph musiał nagle w pil* 
nych sprawach handlowych wyjechać do San Fran­
cisco. I oto pewnego dnia, podczas jego nieobecności,
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zgłosjl się dp niej mister Gampert i uśmiechaiiąc się 
ź zadowolenia, oświadczył:

~  Miss, Nelly...
List? — silnie zabiło serce Nelly, gdy ujrzała, 

że trzyma on w ręku kopertę.
— Tak polecony list. Przed chwilą pr2ybył. 
Nelly podbiegła do niego, wyrwała mu list z rąk 

i nerwowym ruchem rozdarła kopertę. Ale gdy wy* 
jęła. list ogarnęła ją nagle rozpacz, 
i p s t  był bowiem pisany po polsku. A  Nelly zna 
ła zaledwie kilka słów polskich. Zaraz jednak przy* 
pomniała sobie, że stary ekspedytor, Król, pracujący 
od lat w przedsiębiorstwie Josepha jest Polakiem z po 
chodzenia.

Porozumiała się z nim telefonicznie i poprosiła 
apy odwiedził ją. A  gdy w końcu ekspedytor zjawił 
Się, dziwiąc się że nagle odrywa się go od pracy, Nel* 
,ly sł? d ta . uśmiechając się do niego, prosiła:

Mister Król, proszę niech pan mi to przeczy* 
ta, pan przecież zna... — i przy tym ofiarowała mu 

ka cygar, które znalazła w gabinecie Josepha, 
b.tary ekspedytor odetchnął z ulgą, nałożył oku* 

lary y z przyjemnością zaczął czytać list w języku 
ojczystym, tłumacząc go z miejsca na angielski:
... — Niech.pan czyta trochę ciszej — instynktów*
nie rozejrzała się W:około Nelly, jak gdyby obawia* 
jąc się, że ktoś podsłuchuje.

. Ekspedytor wykonał polecenie i prawie szeptem 
odczytywał list:

„Maje drogie, jedyne dziecko.
„ Nie mogłam wcale pojąć dlaczego nie otrzy* 

małam odpowiedzi na dwa listy które do Ciebie wy* 
słałam. W ątpię już, czy obecny list dotrze do Ciebie. 
Podejrzewam, że listy moje musiały wpaść w niepo­
wołane ręce, które je niszczyły.

Z  tego też względu niewiele Ci teraz piszę. Mo* 
ja radość jest bezgraniczna. W  danej chwili wytwo* 
rzyła się taka sytuacja, że przydałyby mi się pienią* 
dze, które zamierzasz wysłać...

Nie sposób opisać w kilku słowach, co się do te* 
go przyczyniło. Gdybym miała skrzydła, pofrunęła* 
bym do Ciebie. Najszczęśliwszą chwilą w moim życiu 
będzie moment, gdy Cię ujrzę.

„Przyjadę wraz z moim meżem. Nie jest to Twój 
ojciec. Twój ojciec dawno już nie żyje... Teraz do* 
kładnie podaje ci daty i nazwiska. Muszę to uczynić, 
ponieważ miałam gorzkie doświadczenie. Opowiem 
Ci o tvm, gdv sie spotkamy..."

(Dalszy ciąg jutro)
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P rzy g o d a  w
Dlaczego kostium narciarski 

panny Julci nie mógł w  żaden 
sposób wyschnąć?

W isiał przecież przez 24 go­
dziny nad ogniem, w  małej ku 
chence góralskiej chaty, a jed­
nak... wciąż był mokry.

Panna Julcia; zapalona nar­
ciarka, pomimo odwilży, w y ­
brała się w góry.

W czasie zjazdu wpadła z plu 
skiem do rowu, po brzegi na­
pełnionego wodą.

—  Ratunku!—krzyknęła prze 
rażona.

I ratunek od razu się zjawił 
w  postaci młodego narciarza, 
pana Ignacego, który również 
pomimo odwilży wybrał się na 
wycieczkę.

Po pierwsze wyciągnął pan - 
nę Julcię z wody, po drugie 
stwierdził z satysfakcją, że jest 
bardzo ładna i po trzecie powie­
dział:

—  Tak pani dalej iść nie m o­
że. Musi pani wejść do jakiejś 
chaty, przebrać się i przeczekać 
aż kostium wyschnie.

Panna Julcia po pierwsze 
przyznała mu rację, po drugie 
stwierdziła, że jest bardzo m iły  
i przystojny i po trzecie poszła 
z nim razem do najbliższej cha 
ty góralskiej.

W kuchni nad kominkiem su­
szył się kostium narciarski pan

ny Julci, a w izbie parjia Ju l­
cia owinięta kocem rozgrzewa­
ła się koniakiem pana Ignacego.

Było dobrze, ciepło, przytul­
nie...

Koniak i obecność panny Jul 
ci rozmarzyły pana Ignacego i, 
chociaż była zima, mówił o wio 
śnie, bo z wiosny łatwiej przejść 
do rozmowy o sercu, tęsknoc> 
i miłości...

I, kiedy zapadł zmrok, pan 
Ignacy siedział już bardzo blis­
ko panny Julci i ostrożnie, deli 
katnie (żeby nie urazić) objął
j ą -

Panna Julcia, jak przystało 
na przyzwoitą pannę, podnios­
ła się z krzesła.

— Mój kostium już pewno su 
chy — powiedziała.

I wyszła do kuchni.
— Po co jest ogień? — pomy­

ślał z goryczą rozmarzony mło­
dzieniec. — Czy po to żeby su­
szyć niepotrzebnie narciarski 
kostium i przerywać taki miły 
nastrój?

Ale ku jego. radości panną Jul 
cia wróciła zmartwiona.

— Niech pan sobie wyobrazi, 
mój kostium jeszcze mokry. 
Bardzo wolno schnie.

I usiadła na poprzednim miej 
scu, blisko, bardzo blisko pana 
Ignacego.

♦ * * . .Znów upłynęła godzina.

Z pod ziemi
tr

nawet warto wydobyć pieniądze aby za nie 
kupić los ze szczęśliwej kolektury J.Hałaaejowej pf
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Oddziały; Krak. Przedni. 87, Nowy Swiał 30, 
Marszałkowska 86, Chłodna 68.

Na m alej wokaiwlzte...

Kawalerski stan
czyli: „Sw at o dobrym suicie"

(A . E.) Pan Tomasz Opychaj 
c Kurzej W oli chciał ożenić się 
t  warszawianką. A  ie  interesy 
nie pozwalały mu wyruszyć do 
Warszawy, więc napisał na swa 
ia Zylbersztajna następujący 

list:
„Wedle tego, że ruszyć się z 

Kurzej W oli nie mogie, bo nie 
mam kogo zostawić w sklepie, a 
Pan Szanowny znany fest u nas 
r. dobrego gustu i też również z 
rozsądku, więc zawiadamiam Pa
na, że jestem kawaler lat 39 i
proszę o wyswatanie mnie nie*

wiasty odpowiedzialnej na żonę 
bo z samotności kuku na muniu 
już dostaję. Czego i Panu Sza* 
nownemu ż y c z ę ,je  szacunkiem 
Tomasz Opychaj

W  o d p o w ied z i na ten list 
sw a t Z y lb erszta jn  zakom uniko*  
w al panu T om aszow i że ma na 
w id o k u  dw u dziesto le tn ią  w d ó w  
kę, k o b ie tk ę  miłą i gospodarną.

Pan T om asz z kolei odpisa ł, 
że na guście pana Z ylbersztajn  
na w  zupełności polega i że  za* 
nrasza sw ą n rzvszłą  d c  siebie, 
do  Kruczej W o li.

Niewiasta oczywiście przyje*
chała, i w ten sposób doszło do
tragedii, która miał* sw ó i epi*
log przed obliczem Sądu Grodz
kiego w Warszawie.* » *

— Obrobiłem mu cyferblat na 
ciemny orzech, ale żaluie. żem 
mu jeszcze z nare razv nie przv 

— mówił na rozprawie pan

Pan Ignacy speszony poprzed 
nim niepowodzeniem, nie usi­
łował już objąć swojej towarzy 
szki.

Spoglądał jej gorąco w oczy 
i mówił o sobie, o swojej samot 
ności, o innych rzeczach, o któ 
rych sobie od początku świata 
mówią młodzi ludzie, kiedy 
przypadną sobie do gustu....

Panna Julcia słuchała, na go 
rące spojrzenia odpowiadała

przychylnym uśmiechem i cze 
kała na jakieś objawy śmiałoś­
ci.

Ale młody człowiek był już 
onieśmielony.

Wreszcie panna Julcią poru­
szyła się niecierpliwie.

— No... teraz mój kostium 
już na pewno suchy.

Chciała się podnieść, ale pan 
Ignacy uprzedził ją.

— Pani pozwoli, że ja spraw­
dzę! Niech się pani nie fatygu­
je.

Poszedł do kuchni.
— Gosposiu! — zwrócił się 

do starej gospodyni, zajętej o- 
bieraniem kartofli; ChćeCie 
zarobić dwa złote?

— A dlaczego by nie? — mru 
knęła gospodyni.

 No to macie... Proszę... A
teraz weźcie ubranie tej panien 
ki, wsadźcie de beczki z wodą, 
żeby porządnie namokło i  za­
wieście z powrotem nad og­
niem. Rozumiecie?

— Chyba, że rozumiem — 
mruknęła babina, nie przesta­
jąc obierać kartofli...

— No to już! Prędzej! Żeby 
nikt nie zauważył.

Tomasz, wskazując palcem swa 
ta Zylbersztajna. ~  Bo mnie 
wstydu narobił przed wszystkie 
my obywatelamy.

Cała Kurza Wola przyleciała 
na stację, żeby zobaczyć moje 
przyjezdne narzeczone. A  ja sto* 
je z kwiatami i czekam.

Pociąg nadjeżdża, przystaje, 
ale żadna dwudziestoletnia wdo 
w a z niego nie wysiada. Rozglą 
dam się dokoła i nic nie widzę. 
Tylko jakieś babsko grube z 
wagonu się łaską i tak męskiem 
głosem pyta:

— Gdzie tu mięszka Tomasz 
Opychaj, chtórego jestem narze­
czona?

Mgło mi się na sercu zrobU 
ło. Uszom swoim nie wierzę, 
więc sig pytam dla sprawdzenia:

— Paniusia wdowa?.
— Wdowa.

A  wiele paniusia ma latek?
~~ Sześćdziesiąt jeden.
~  A  przecież swat Zylber* 

sztajn pisał, że paniusia jest wdo 
w a dwudziestoletnia?

N o  i prawdę pisał. Bo 
mam sześćdziesiąt jeden, ale 
wdową jestem dopiero od lat 
dwudziestu.

W szyscy w śmiech, a babsko 
łap mie za szyję i do całowania!

Ledwiem się wyrwał, proszę 
sądu wysokiego.

* * »
Sąd  skazał pana Opyęhaja za 

pobicie swata na Ąw* fysodnie 
aresztu

— Nie ma się czego śpieszyć 
— uśmiechnęła się gosposia. — 
To i tak jest zupełnie mokre.

— Jakto?! Suszy się już ze 
dwie godziny?!

— Suszyć się suszy! Ale tu 
przed tym była ta panienka. 
Też mi da*a dwa złote i też kaza 
ła ubranie dobrze w wodzie za 
moczyć... No więc zamoczyłam..

Pan Ignacy słuchał zdumio­
ny, potem gwizdnął wesoło i 
wrócił do izby.

• • *
Kiedy późnym wieczorem do 

kuchni przyszła w odwiedziny 
sąsiadka gosposi, zdziwiła się 
bardzo, widząc, że. w beczce z 
wodą moczą się jakieś spodnie i 
kurtka.

— A to co?! — spytała.
Gospodyni wzruszyła ramio

nami.
— Tam w izbie jakaś para 

siedzi. Przyszli, żeby im ten ko 
stium wysuszyć. A teraz na 
zmianę do mnie latają, to on, 
tb  ória i co trochę ubranie po- 
deschnie, to każą znowu mo­
czyć.

Więc wsadziłam do beczki i 
niech moknie! Po co mam co 
chwila ręce sobie moczyć?
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KRONIKA HISTORYCZNA
1473. Urodził się w Toruniu Mikołaj 

Kopernik.
1594. Zygmunt III Waza zostaje kró* 

lem Szwecji.
1812. Urodził się w Paryżu Zygm.Kra# 

siński
1831. Pierwsza bitwa pod Wawrem.

Co to jest milion?
Rozstrzygniecie Wielkiego Konkursu Loteryjnego

CODZIENNY ZEGAR SZCZĘŚCIAR
Jest to
nerwy, 
sensacyj* 
ny przy* 
rząd a* 
strologicz

nyl!
Wskazuj
je auto? 
matycz* 
nie co, 
kiedy i 
jak za? 
btwić, 
aby się 
udało!
Wskazuje: kiedy można zdobyć pracę, 
wygrać na loterii pokonać wszelkie 
przeszkody w życiu, zwyciężyć wro? 
gów, osiągnąć duże zyski w handlu, 
zebrać wielkie plony na roli, uzyskać 
poparcie wpływowych osób, zdobyć 
czyjąś miłość, odzyskać zaginione lub 
skradzione rzeczy, wygrać proces są? 
dowy. Wskazuje kiedy można załat? 
wić pomyślnie: wszelkie sprawy *  u 
rzędach państwowych, instytucjach 
prywatnych, sprawy sądowe, spadko? 
we, wojskowe, policyjne itp.

Wszelkie niepowodzenia w . życiu 
wykluczone! Jeśli nie masz szczęścia 
w życiu borykasz się ciężko z losem 
-  a chcesz sobie byt polepszyć — 
kup ZEGAR SZCZĘŚCIA 1 On zmie? 
ni koleje Twego życia! ZEGAR 
SZCZĘŚCIA w precyzyjnym nauko? 
wym wykonaniu kosztuje w pięknym 
futerale ze złoceniami wraz z dziełem 
pouczającym tylko zł. 4.75. Płaci się 
przy odbiórze. •

Nie zwlekaj więc! Dziś jeszcze za? 
mów Twój ZEGAR SZCZĘŚCIA, a
dalsze Twoje życie pomyślnie się uło? 
ży Za skutek gwarantujemy! Gdyby 
Ci ZEGAR nie pomógł to w ciągu 3 
miesięcy przejmiemy go z powrotem 
i oddamy pieniądze.

ADRESUJ: Astrol. wyd. „MON? 
TRE" Dz. w/2, Warszawa 1,' PI. Na? 

1 nok. skr. S?7 ! ; „ '

W dniu 16 b. m. odbyło ślę w. lo- 
kolu Polskiego Monopolu Loteryjne­
go ostatnie posiedzenie członków Ju 
ry w celu rozstrzygnięcia konkursu 
na odpowiedź na pytanie: „Co to jest 
milion?4* Obecni byli wszyscy człon 
kowie Jury , w składzie następują­
cym: pp. Tadeusz Dołęga - Mosto­
wicz, prof. Henryk Friedrich/ red. 
Witold Giełżyński, prof. Tadeusz 
Sierzputowsłd i delegat Dyrekcji Pol 
skiego Monopolu Loteryjnego, p. Ma 
rian SzajowskL zastępca Dyrektora 
P. M. L.

Rozpatrzywszy wszystkie odpowie 
dzL zakwalifikowane na poprzed­
nich posiedzeniach do szczegółowego 
rozważenia, Sąd Konkursowy do­
szedł jednomyślnie do wniosku, że 
żadna z nadesłanych odpowiedzi nie 
posiada walorów, które by ją kwali­
fikowały do pierwszej nagrody. Wo 
bec tego postanowiono nagrodę pler 
wszą — 1000 zł. podzielić na dziesięć 
nagród dodatkowych po 100 zł. każ­
da. W ten sposób ogólna ilość nag­
ród wzrosła z piętnastu na dwadzieś 
cia cztery, przy czym kwota przezna 
czona na nagrody, w wysokości 3100 
zł., nie óległa zmianie.

Nagrodę drugą, zł. 500, przyznano 
odpowiedzi, opatrzonej godłem „Pan 
Tadeusz".

Nagrodę trzecią, zł. 300, przyzna­
no odpowiedzi, opatrzonej godłem, 
„Sokole Oko".

Nagrodę czwartą, zł. 200,. przyzna­
no odpowiedzi, opatrzonej godłem 
„Łatwo sprawdzić".

Nagrody od piątej do piętnastej, 
oraz dodatkowe od szesnastej do 
dwudziestej czwartej, po zł. 100 każ 
da, przyznano odpowiedziom, opa­
trzonym godłami: „Czterdzieści trzy 
— czterdzieści cztery", „Fakir", „Na 
poleon", „Lwów", „Kudryś", „I ja 
bym chciała też", „Ewa I", „Ewa 
II", „Optymista", „Florenee", „Hal­
ny", „VCH", „D.S.51.194", „Pięta- 
szek", „Kotwicz", „Kotwica" „Jastrzę 
biec", „Uparty pechowiec", „Sonata 
Księżycowa", „Jotzetjot", „Dziew­
czynka".

Po otwarciu kopert, zawierających 
nazwiska, okazało się, że drugą na­
grodę (500 zł.) zdobył p. Tadeusz Czer 
niawski (Koszykowa 15 m. 11), trze­
cią — p. Kazimiera Pisarek (Emilii 
Plater 23 itt 41), czwartą — p. Maria 
Oderfeld (Słupecką 11 m. 20), wszys 
cy. zamieszkali w Warszawie.

Pozostałe nagrody po 100 zł. każ­
da, otrzymują pp.: Zofia Gołębiow­
ska (Warszawa, Żelazna 29 m. 2), 
Dr Maks Chejfec (Wilno, Zakrętowa 
23), Piotr Józef Gołaszewski (Goły- 
nin), Henryk Zbierzchowski (Lwów, 
Piaskowa 17), Franciszka Smoleńs­
ka (Toruń, Bydgoska 44-40), Lila 
Wrońska (Katpwicer Wojciechowskie 
go 52), Ewa Gołkowska (Wilno, Lu­
belska 5), inż. Karol Wałach (Stalo­
wa Wola, osiedle urzędnicze), Adam 
Milczyński (Grodzisk Wlkp., Buków 
ska 6), Florentyna Filipowicz (War­
szawa, Glogiera 2 m. 32), Jerzy Pa- 
nasewicz (Wilno, Antokolsko 103), 
Amelia Chirowska (Lwów, Mickie­
wicza 26), Kazimierz Grosicki (Za­
kopane — Kuźnice, Szkoła Gospodar 
cza), Ewa Midowicz (Łańcut, nota­
riat), Jan Hejnikowski (Anin k. War 
sza wy, Sejmikowa 3), Wanda Kali- 
nuszkinowa (Łódź, Żwirki 26), Jan 
Wasiewicz (Czartków, Mickiewicza 
38), Karol Benda (Orłowa, $1. Zaolz.) 
Stanisław Glogier (Brześć n/B., Sien 
kiewicza 4), Janina Z. Jędrzejkowska 
(Wołkowysk, Sobieskiego 1), Zosia 
Kordalówna (Brzozdowce, woj. Iwo w 
skie).

Wymienione powyżej osoby otrzy 
mają przyznane im nagrody za po­
średnictwem poczty.

Opowiedź laureata — drugiej na­
grody, p. T. Czerniawskiego, brzmi: 

Nie można materialnie wymierzyć 
miliona — 

Milion ma tyle treści, ile prac
wykona, 

I wartości nie więcej, niźli jej
zawiera

Duch milionera.
Trzecią nagrodę przyznano p. Ka­

zimierze Pisarek za odpowiedź: 
Milion żołnierza w polu — to armia 

ogromna,
Zwycięska, gdy nią wola kieruje 

niezłomna. 
Milion złotych — to także armia: 

pokojowa,
Zwycięska, gdy nią tęga pokieruje

głowa.
Czwartą nagrodę otrzymała p. 

Maria Oderfeld za odpowiedź: 
Milion cegieł — wielki dom, 
Milion liter — gruby tom,
Milion kropli — pełna kadź,
To jest milion — warto grać! 
Pozostałe nagrodzone odpowiedzi 

będą ogłoszone w niedalekiej przy­
szłości.



K R E W i  U
'S T R Z  

O  WOJNIE, B
C A  P O W I E Ź Ć

STWIE : MIŁOŚCI
Komisarz policji, który otrzymał od doktora Karskiego 

.„dówke w wysokości dwóch tysięcy rubli, wręczył mu sfał­
szowany akt zwolnienia Anieli; przy pomocy tego dokumen­
tu doktór Anielę zwolnił, w chwili, gdy wywiadowcy pro­
wadzili 3a ze stacji Wlszniewo do majątku, gdzie mieli prze­
kazać ją  przyjacielowi Rasputina. Tegoż dnia, po przybyciu 
do majątku swego przyjaciela, przekonał się Rasputin, ze 
mimo obietnicy prokuratora, Aniela tam nie przyjechała.

Doktór Karski został wysłany na front i znalazł się w o* 
sączonej fortecy. Ossowcu- A tymczasem Aniela mieszkała u 
iego siostry, inżynierowej Mandricz. Szwagier Karskiego, inzy 
i2er Mandricz rozpustnik, usiłował w nocy zgwałcic Anielę: 
Aniela, nie wiedząc o tym, że Karski jest na 
ła z rana do niego list,ale pani Stanisława kazała służącej Ust
spalić.

Gdy pani Stanisława powróciła do pokoju, w kto* 
rym siedziała Aniela, mimo woli zarumieniła się 
i opuściła wzrok. Czuła się, jak gdyby była winna
czegoś. .

Aniela bawiła na kolanach Ireczkę i pokazywała 
jej jakieś obrazki w książce. Dziewczynka śmiała się, 
co chwila, rozradowana.

Pani Stanisława kręciła się po pokoju, sprzątając, 
ręce jej drżały i robota jej nie szła. Co chwila brała 
co innego do ręki, ale po chwili odkładała.

— Ach, zupełnie zapomniałaml — powiedziała 
Aniela — Pani chciała zapewne dopisać kilka słów 
do swego brata, a ja już list wysłałam...

  Ależ, drobiazg... — odrzekła pani Stanisława
nie mając odwagi spojrzeć Anieli w oczy.

Po raz pierwszy w życiu postępuje w podobny 
sposób: chciałaby zbliżyć się do Anieli i opowiedzieć 
jej o wszystkim szczerze. Zdaije sobie jednak spra* 
wę, jak bardzo zmartwiłaby tę dziewczynę, gdyby jej 
powiedziała prawdę.

Minęło kilka dni: Aniela na próżno oczekiwała od 
powiedzi doktora Karskiego. Zauważyła, że pani Sta* 
ni sława tak rzadko do niej mówi, że gdy nawet po­
wie coś, głos jej zmienia się dziwnie, tak jak gdyby 
trudno jej było z nią rozmawiać

Aniela obawiała się jednej rzeczy: może pani Sta* 
nisłaiwa wie, co zaszło owej nocy między nią a inżynie 
rem Karskim. Może podejrzewała ją o coś?.. Zauwa* 
żyła jaka zmiana zaszła w tej kobiecie. A wobec tego, 
że Aniela nie wiedziała nic o liście Jana do swej sio* 
stry, była przekonana, że pani Stanisława wie o 
wszystkim, co zaszło owej nocy, gdy Mandricz tak 
brutalnie z nią obszedł się.

A  może najlepiej będzie, jeśli pomówi szczerze 
z panią Stanisławą, poprosi ją o to, aby pożyczyła jej 
jakąś sumę pieniędzy, aby przeprowadziła się do ho*
telu?

Po afroncie, jaki otrzymał od Anieli Mandricz 
nie przychodził kilka dni do domu. Niewet na obiad 
nie przychodził, wykręcając się przed swą żoną. Wra* 
cał do domu po północy, odchodził przed południem, 
unikając tego, aby pozostać sam na sam z Anielą. 
Rzecz jasna, Aniela unikała go również.

Znowu upłynęły dwa dni. Rzecz jasna, listu od 
doktora Karskiego nie było. Aniela była coraz bar*
dziej niespokojna.

— Co się mogło stać, że Janek o mnie zapomniał 
i nic nie pisze? — zwróciła się pewnego razu do pani 
Stanisławy, która wyszywała monogram na jakiejś 
chusteczce — Sześć dni minęło od chwili wysłania li­
stu. Nie rozumiem, co mogło się z nim wydarzyć... 
Gdybym do niego nawet nie pisała, powinien był 
kilka słów skreślić.

Pani Stanisława siedziała z opuszczonym wzro* 
kiem, spoglądała na monogram i odrzekła^ ^

— Tak, coś się zapewne zmieniło... Coś jest nie 
w porządku... — głos jej drżał przy tym ze zdener­
wowania.

Aniela badawczym wzrokiem zmierzyła panią 
Stanisławę, która siedziała blada. Jakieś przeczucie 
tknęło ją: czemu tak drży głos pani Stanisławy. 
Czemu ton jej brzmi tak dziwnie!

— Pani Stanisławo!., powiedziała Aniela i głos 
jej jak gdyby urwał się nagle.

Pani Stanisława milczała. Igła, którą wetknęła do 
chustki — utkwiła nieruchomo. Nagle podniosła oczy 
i spojrzała na Anielę zbolałym wzrokiem.

Chwilę tak obie kobiety spoglądały na siebie.
—■ Pani Stanisławo, proszę mi powiedzieć, co się 

stało? — ujęła Aniela dłoń pani Stanisławy. — Czv 
się coś wydarzyło z Jankiem?

Pani Stanisława westchnęła ciężko.

— Moja pani, są ludzie, którzy potrafią ukrywać | 
przed drugimi... Ale ja tego nie potrafię... W  ciągu 
ostatniego tygodnia jestem jak oszalała, nie wiem, co 
się ze mną dzieje... Pani to może zauważyła?

Mrowie przeszło Anielę po ciele. Była przekona* 
na, że pani Stanisława chce z nią pomówić o owej fa* 
talnej nocy. Było jej przykro. A chociaż postanowił* 
sama mówić o tym z panią Stanisławą, powiedzieć jej, 
że nie może dłużej pozostać w tym domu, drżała ca* 
la, czując jak przykro będzie mówić o tej sprawie. 
A więc, nie chodzi wcale o Janka?

Aniela miała zamiar powiedzieć coś: ale zanim 
jeszcze zaczęła mówić, odezwała się pani Stanisława:

— Nie potrafię tego dłużej ukrywać w sobie... 
Niech mnie pani spokojnie wysłucha... Janka nie ma 
już w Petersburgu...

— Nie ma go w Petersburgu? Mój Boże, co się 
stało? i .

— Powołano go... Wysłano go jeszcze 
przed siedmiu dniami na front... Tydzień temu otęzy* 
.nałam od niego list... Prósił mnie w tym liście, abym 
pani o tym nic nie wspomniała... Ale takiej rzeczy 
nie można długo w sobie ukryć...

— Tak nagle to się wydarzyłó? Jan nie mówił 
mi ńic o tym. Gdyśmy wyjeżdżali i  Petersburga, nie 
wspominał mi ani słowem, że powołano go pod broń.. 
Czy nić wiedział jeszcze wtedy o powołaniu pod 
broń?... Dokąd go wysłano?

— Tego nie wiem... Oto jest list, nie pisze do* 
kąd został przydzielony, pisze tylko, że kazano mu 
zameldować się w Ossowcu.

Pani Stanisława podała Anieli list, który otrzy* 
mała od Tanka. Aniela przeczytała go i zamarła, jak 
skamieniała w miejscu.

Odczuła nagle swą straszliwą samotność: cóż te* 
raz pocznie? Dłużej mieszkać pod. jednym dachem 
z takim typem, jak inżynier Mandricz, nie może. Do­
kąd uda się teraz? Nie ma w Warszawie ani znajo* 
mych, ani przyjaciół. Gdy przed laty wyjechała z

Warszawy, była. jeszcze dzieckiem...
lydzień minął od chwili wyjazdu Janka, a nie 

otrzymała jeszcze żadnej wieści. Gdyby miał jakąś 
okazję na pewno napisałby do niej list....

Jakże los ją prześladuje! Sądziła, że czekają ją już 
chwile szczęścia. Nagłe sytuacja jej stała się nic do 
zniesienia, prawic beznadziejna...

Gdyby nie jiosteoowanie inżyniera Mandricza, 
pozostałaby w tym domu i przeczekała ciężkie cza* 
sy. Pani Stanisława jest przecież tak szlachetna. Po* 
dzieliłaby się z nią ostatnim kęsem chleba!

Ale Mandricz nie da jej na pewno spokoju: jest 
tego pewna I

Pani Stanisława poczęła pocieszać Anielę:
— Listy z frontu idą bardzo długo. Sądzę, żc dziś 

albo jutro nadejdzie list od Tanka...
Dzień mijał za dniem, a listu nie było. Zarówno 

pani Stanisława, jak Aniela na próżno wyczekiwały 
nerwowo każdej poczty.

Pewnego razu, ggdy Aniela siedziała w stoło* 
wym i robiła sweterek dla Ireczki, zaś pani Stanisła* 
wa wyszła na miasto po zakupy, wszedł do pokoju 
inżynier M andrkz, zbliżył się do niej i ostrym głosem 
zapytał:

— Gdzie jest moja żona?
Aniela zadrżak: Mandricz nigdy nie wracał o tej 

porze do domu. Po owej nocy nigdy się jeszcze dc 
niej nie zwrócił ani jednym słowem. Co się stało? 
Czemu nagle pyta o swą żonę?

— Wyszła po zakupy! — odrzekła cicho, ale i 
oschle Aniela.

— A gdzie jest służąca? — ostro pytał dalej Man 
dricz.

—  Wyszła razem z panią Stanisławą...
Aniela nie spoglądała Mandriczowi w oczy, sit*  

działa z opuszczoną głową i drżała cała, czując, że
inżynier Mandricz szykuje się do jakiegoś kroku...

Serce Anieli biło niespokojnie...
(Dalszy ciąg jutro)

członków swej partii. Żadna z 
tych dwu grup nie posiada bo* 
wiem człowieka tak zdolnego 
jak Roosevelt i z tego względu 
obecny prezydent wywierałby 
potężny wpływ na bieg życia po 
litycznego spoza Białego Domu.

Z tego też względu oskarża 
się już obecnie prezydenta o „są 
botowanie” wyborów w roku 
1940. I sianie zamętu w łonie 
własnej partii, jak gdyby żarnie

rzał ją osłabić.
Zamęt ten nie doprowadzi jed 

nak do wzmocnienia prestiżu i 
wpływów partii republikańskiej 
której miemy nawet kandydat 
zwycięży podczas wyborów. 
Dzięki temu obecny prezydent 
zostanie faktycznym wodzem 
Stanów Zjednoczonych i z łat* 
wością będzie mógł przygoto* 
wać triumfalny powrót na rok 
1944.

W i o s n a  s i ę  z b l i ż a

Prezydent Roosevelt nie kandyduje
Francuskie pismo „Paris Soir’ 

podaje sensacyjną wiadomość, 
że prezydent Roosevelt nie wy* 
stawi swojej kandydatury pod* 
czas wyborów w roku 1940, po* 
zostawiając wolny teren dla kan 
dydatów z partii demokratycz* 
nej przeciwstawiającego się jego 
planowi gospodarczemu, lub też 
dla kandydata partii republikań 
skiej.

Na podstawie konstytucji a* 
merykańskiej prezydent jest wy 
bierany co 4 lata i może on wy 
stawiać swoją kandydaturę nie 
skończoną iiość razy. Tradycja 
jednak chce inaczej. Twórca re* 
publiki, Jerzy Waszyngton, od* 
mówił wystawienia swojej kan* 
dydatury po raz trzeci i wszyscy 
jego następcy postępują w ten 
sam sposób.

W yłom w tym prawie z wy cza 
jowym uczynił tylko prezydent 
Grant. W ystawił on po raz 
trzeci swoją kandydaturę i prze 
padł w wyborach.

Obecny prezydent przez czte* 
ry lata pozostałby w cieniu aby 
w roku 1944 znów wypłynąć na 
widownię i uzyskać większość w 
wyborach.

Trudno ustalić pzy plan ten, 
który wywołał w kołach poły 
tycznych W aszyngtonu wielkie 
poruszenie odpowiada rzeczy* 
wistości. W  każdym razie jed* 
no jest pewne że jeśli Roóseyelt 
postąpi w tensposób pokrzyżuje 
tym szyki opozycji republikań* 
skiei jak i konserwatywnych

Dnie są coraz dłuższe, zaczynają po 
wiewać cieplejsze wiatry, a śnieg i lód 
liczyć się muszą z abdykacją, która 
czeka je w niezbyt dalekiej przyszłoś* 
ci. Na tle jasnego, uśmiechającego się 
przyjaźnie nieba ożyją śpiące dotąd 
delikatne gałązki drzew.’Wyjrzy z po 
dzietni ciekawa trawa i pierwsze kwia 
ty i dokona się w ten sposób stały co 
roczny cud zbudzenia się wiosny.

Loteria, prozaiczne zdawałoby się 
dzieło ludzkiej pomysłowości, ma prze 
cież wiele wspólnych cech z wiosną. 
W trwałych swoich nawrotach powta* 
rza się ustawicznie. Nadzieje, złożone 
do grobu w  klasie ostatniej, odżywa* 
ją w chwili rozpoczęcia nowego lote* 
ryjnego biegu. Losy każdego nowego 
okresu mają jakąś młodzieńczą rzeź* 
kość i wigor.

Zwycięstwo w klasie pierwszej jest 
dowodem, że się jest nie byle jakim 
szczęściarzem, który może spoglądać 
z góry na współbrąd. Ale niepowodze 
nie chwilowe nie zniechęca i nie przy

| gnębią. Jesteśmy jeszcze tak młodzi, 
tak odmłodzeni, gra ledwo się rozpo* 
częła i tyle jeszcze szans ma się przed 
sobą. W nowy okres gry wchodzi się 
z nową nadzieją i z nowym zapałem. 
Czeka się na nowe owoce z loteryjne* 
go drzewa.

Wiosenna gra wydaje się specjalnie 
miłą i przyjemną. Wygrane mogą paść 
w okresie, kiedy wakacje będą już za 
pasem. Gramy więc obecnie na powo* 
dzenic naszych wiosennych nadziei, 
aby zrealizowały się w wakacyjnych 
letnich miesiącach.

Loteria może powiedzieć o sobie jak 
wiosna, albo jak dworzanie francus* 
kich królów, w momencie zmiany na 
tronie: Loteria jednak skończona, a 
druga zaczyna się. Przystępujemy do 
nowej wiecznej gry o powodzenie, o 
szczęście, o uśmiech fortuny i śpieszy 
my zaopatrzyć się w los do pierwszej 
klasy czterdziestej czwartej.Loterii Kia 
sowej, której ciągnienie rozpoczyna 
się, 23 lutego-
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Na politycznym widnokręgu tygodnia

S za lon y  w yścig  zb rojeń
naczelnym hasłem państw w Europie i poza Oceanem

Sytuacja międzynarodowa 
jest w dalszym ciągu zawikła- 
na. Trwają poufne rozmowy dy 
plomatyczne, treść których nie 
dochodzi do wiadomości publi 
cznej. Z dużym zainteresowa­
niem oczekiwano zapowiedzią 
nych przemówień kanclerza Hit 
lera i Mussoliniego. Tymcza­
sem Mussolini w ogóle nie prze 
mawiał, a kanclerz Hitler ogra 
niczył się do spraw ściśle nie­
mieckich. Również deklaracje 
mężów stanu innych państw nie 
Wniosły nic nowego.

NIEDYSKT.SCJE POLI­
TYCZNE.

Z niedyskrecyj prasowych wy 
nika jednak, że prowadzone są 
jakieś poufne rozmowy włos­
ko - francuskie. Niektóre pis­
ma francuskie donoszą, że Fran 
cja gotowa jest z Dżibuti zro­
bić port wolnocłowy i w ten 
sposób umożliwić Włochom gos 
Podarczą eksploatację Abisynii, 
dalej rząd francuski umożliwił­
by rządowi włoskiemu nabycie 
akcyj kolei Dżibutti - Addis A- 
beba oraz Kanału Sueskiego.

Jak więc z tego wynika rząd 
francuski skłonny byłby przy­
czynić się do ułatwienia Wło 
chom w położeniu gospodar­
czym i zaspokojeniu tych pre- 
tensyj, jednakie Francja zdecy 
dowanie odrzuca wszelkie kon 
cesje natury politycznej.

Oczywiście powyższe niedys­
krecje nie miiszą być ścisłe, ale 
wiele przemawia za tym, że nie 
oficjalne rozmowy są rzeczywi 
ście prowadzone.

FRANCJA ZAŁATWIA 
^SPRAWY HISZPAŃSKIE4.

W sprawie hiszpańskiej Pa­
ryż działa otwarcie. Sen. Be- 
rard wyjechał do Burgos tym 
razem jako oficjalny przedsta­
wiciel w towarzystwie dwóch 
Urzędników Ministerstwa Spr. 
Zagranicznych. Zapewne w 
dniach najbliższych nastąpi uz- 
Uanie rządu gen. Franco. Ro­
kowania w tej sprawie są już w 
ostatniej fazie. Obecnie cho­
dzi już tylko o uzgodnienie kil­

ku zagadnień spornych, mię­
dzy innymi związanych z poby 
tern ochotników włoskich oraz 
specjalistów niemieckich.
Prasa włoska, stara się u trud­

nić porozumienie frańcusko-hisz 
pańskie i wyolbrzymia znacze­
nie obozu jeńców hiszpańskich 
we Francji jak również pobytu 
tu  prez. Anazy w Paryżu.
WALKA W ŁONIE RZĄDU.

W łonie rządu republikańskie 
go istnieją poważnie różnice 
zdań. Ta ciągła walka wewnę­
trzna nie ustała i obecnie w o- 
bliczu wielkiej klęski. Prez. A- 
zana schronił się do Paryża 
wraz z kilkoma bliskimi i jest 
zwolennikiem kapitulacji, uwa 
ża, że dalszy przelew krwi 
jest bezcelowy, natomiast pre­
mier Negrin jak i min. del Va- 
yo pragną wojnę dalej prowa­
dzić.

Min del Vayo usiłował skłonić 
prez. Azany do powrotu do Hi 
szpanii względnie do złożenia 
urzędu. Azana jednak odmó­
wił. Stwarza to wyjątkowo cięż 
ką sytuację dla rządu republi­
kańskiego z punktu widzenia 
prawa międzynarodowego.

Warto przypomnieć, że po­
przednik prez. Azany, Zamora 
mieszkający również w Paryżu 
został przez p. Azańy zmuszo­
ny do złożenia urządu prezy­
denta Hiszpanii. <

Historia się powtarza.
SZALONY WYŚCIG ZBRO­

JEŃ.
Sytuacja obecna najlepiej mo 

że charakteryzuje szalony wy­
ścig zbrojeń. Nigdy dotychczas 
świat nie wydawał tak olbrzy­
mich sum na zbrojenia jak te­
raz. Przed kilkoma dniami od­
był się chrzest największego 
pancernika niemieckiego „Bis­
marck". Połowa budżetu Wiel­
kiej Brytanii została przeznaczo 
na na zbrojenia, Stany Zjedno­
czone uchwaliły nowe kredyty 
zbrojeniowe itd.

Do czego to prowadzi? An­
glia pragnie mieć wolne ręce i 
wypowiedziała w Lidze Naro-

G dzie  milion pad ł

J e ś l i  n i e  z d ą ż y s z  k u p i ć  
l o s u  w kolekturze

„ A L J 3 T “
J. HOR C DYSKA i S-ka
Warszawa, Sanatorska 3?

dwaJ U Z r a z y
Aresztowanie radiotelegrafisty

za nieprzekazanie sygnałów SOS.

dów akt w sprawie pokojowe- | wielką rolę gra właśnie Polska.
go regulowania sporów między 
narodowych. To tak na wszel­
ki wypadek, mówią w Anglii.

Oczywiście nikt nie chce \ 
ny! Pod tym względem może 
nawet jest obecnie spokojniej 
aniżeli przed kilkoma tygodnia­
mi. Niestety beczki prochu nie 
zostały zniszczone, co najwyżej 
odsunięto je nieco od ognia.
SYTUACJA NA ZACHODZIE 

EUROPY.
Położenie na zachodzie Euro­

py jest, jak z tego wynika na­
dal poważne. Odcina się na tym 
tle sytuacja na Wschodzie, gdzie

Dzięki umiejętnej i ostrożnej 
polityce mamy uregulowane sto 
sunki niemal z wszystkimi są­
siadami. Niemal, albowiem „au­
tonomiczna republika" premie­
ra Wołoszyna, nie należy do 
spokojnych i przyjemnych są­
siadów, ale i tam się nieco uspo 
koiło pod wpływem Pragi.

Sąsiedzkie stosunki z Niemca 
mi są od lat bardzo dobre, z 
Rosją sowiecką mamy pakt o 
nieagresję. W najbliższych 
dniach podpisany zostanie u- 
kład handlowy polsko - sowiec-

REFORMACKIE
PIGUŁKI; marka Z A K O N  NIK
STOSUJĄ s ię :
JAKO REGULUJĄCE Ż O Ł Ą D E K .
»RZY CIERPIENIACH W Ą TR O B Y . 

NADMIERNEJ O TY Ł O Ś C I. 
UŚMIERZAJĄCE HEMOROIDY 

f PRZY SKŁONNOŚCIACH to OfSTRUKCJI SĄ ŁAGODNYM 
ŚRODKIEM PRZECZYSZCZAJĄCYM.

NŚYCIS 1*1 PIGUtKI NA NAC

Wystrzegać się bezwartościowych 
naśladownictw.

nę między oboma państwami. 
Wyrównaliśmy stosunki z Li­
twą, które przez tyle lat były 
kulą u nóg. Sojusz z Rumunią 
zachowuje nadal swoje znacze­
nie a stosunki z innymi sąsia­
dami są dobre.

W ten sposób ten niespokoj­
ny Wschód, owo ognisko wszel­
kich możliwych niepokojów w 
Europie może służyć jako przy-

ki co pozwoli na szerszą wymia kład dla Europy zachodniej.

Zbuniowane oddziały wojskowe
n ie p o lt o / ą  l u d n o ś ć  M e k s y k u

M EXICO CITY. Kilka gmin j wodzą niejakiego Angeł Castil* 1 zdołali cni zgromadzić dość licz 
w północnej części stanu Pueblaj lo i b. porucznika Tulio Mondrej ne bandy które napadają na mia 
zwróciło się do prezydenta repu ; gon.
bliki telegraficznie, donosząc oj

-.- Jtusaa

steczka, ściąkają od kupców 
Gminy te proszą o pomoc wo j przymusowe pożyczki, wzamian 

grasowaniu na terenie stanu I bec aktów gwałtu, jakich dopusz , za które wydają bony płatne „po 
zbuntowanych oddziałów pod I czają się powstańcy. Podobno zwycięstwie sprawy”. Bony te

zaopatrzone są w nadruk „ruch 
wyzwoleńczy".

Władze wojskowe tego okrę* 
gu przesłały kopie manifestu, wy 

-7  . . . . , . danego przez buntowników, w
» »  przeciw*

Cyklon zn is zc zy ł m iasto
Misjonarka i strażnik ponieśli śmierć

LIZBONĄ. Donoszą tu z Lo
urenco Marąues, że nad kolonią 
Mozambik przeszedł niezwykłej 
siły cyklon. W  szczególności u# 
cierpiało miasteczko Vila Anto* 
nie Anes, gdzie wszystkie do* 
my i zabudowania zostały całko 
wicie zniszczone

Jedna misfjonarka i strainik 
stracili życie. Śmierć poniosło 
również kilkudziesięciu tubyl­
ców. Cyklon uszkodził dwie la* 
tamie morskie w Sangage i Pon 
ta de Caldeira.

i ko władzom.

R Y G I N A L N E

T IB E T IN  • S IX -X IX • S TO  KW IATÓW  
LE R AYO N  • T IE N -S Z A N

W O D Y  K W lA f GWE> PE PF U MY

Demonstracje i zajścia
podczas wyborów do Sejmu na Rusi Podkarpackiej

HUSZT. Potwierdzają się wia 
domości, że podczas wyborów 
do sejmu na Rusi Podkarpackiej 
w szeregu miejscowości doszło 
do poważnych rozruchów i de* 
monstracji, urządzonych przez 
ludność karpatoruską w odpo* 
wiedzi na teror wyborczy woło* 
szynowców.

W  Wyszkowie ludność kar* 
patoruska zorganizowała niele­
galną komisję wyborczą, która 
objęła urzędowanie w miejsco* 
wej szkole, służącej za lokal wy 
borczy. Chłopi zatarasowali wei

, LONDYN. „Daily Telegraph
ponosi 2 Moskwy o aresztowa 
* *  radiotelegrafisty radio * sta* 
CU na wyspie Rudolfa, Woźnie- 
.^nskiego, pod zarzutem dzia* 
a IJ°ści kontr * rewolucyjnej.

V oźniesieński jest oskarżany

Żandarmeria rozpędzająca tłum i szkoły własną komisję wybot* 
została obrzucona kamieniami.! czą. Dopiero silne oddziały żan* 
Kilkanaście osób spośród de* J darmerii zdołały przywrócić spo 
monstrantów i żandarmów od*1 kój.
niosło rany. Aresztowano 3 Kar W  miejscowości Wulchowce
patorusinów. nieznani sprawcy spośród miej*

W  miejscowości Drabowo lud scowej ludności ruskiej podpali* 
ność ruska urządziła napad na j li dobytek przewodniczącego
lokal wyborcczy, członków ko* 
misji pobito a urnę wyborczą 
spalono na podwórzu szkoły.

W  miejscowości Nowe Baro­
wo ludnoć pobiła wołoszynow* 
ską komisję i wprowadziła do

miejscowe] komisji wyborczej. 
Aresztowano 6 osób.

W  miejscowości Negrowiec 
podczas głosowania spalił się 
również dom przewodniczącego 
komisji wyborczej .

, . t .  &° niej i nie wpuścili wo- _ ______  *
danych przez znaneeo lotnika so' WYPRZEDAŻ inwentarzowa trwa

nego lotu Moskwa * Alaska.
Jak wiadomo Lewoniewski i 

jego 5 towarzyszy ponieśli
nieprzekazanie czynnikom mia śmierć podczas tego lotu.

%mk ottlBOLU GŁOWY l
In iftO SB

*iąv c
p R Z Y P R Z E z i e r i E N i u  
G R Y P I E  T K A T A R Z E

CT

danych przez znanego lotnika so; pr2y tym dotkliwie pobili. Do.! 
wieckiego Lewoniewskiego w piero żandarmeria czeska, aresz 
sierpniu 1937 r. podczas nieuda tmjąc 15 chłopów umożliwiła ko

misji wołoszynowskiej podjęcie 
urzędowania w szkole.

W  miejscowości Wołowe naj 
Wierchowinie ludność w dniu! 
wyborów schroniła się tłumnie j 
w cerkwi, gdzie do godz. 13*ej i 
odprawiano nabożeństwo i po ! 
wyjściu z cerkwi urządziła wiel* j 
ką demonstrację antywyborczą.

jtfgMA. FUCHSl

BIELIZNA DAMSKA- 
MĘSKA i DZIECIĘCA 
Ręczniki kąpielowe 

i t. d.
Za bezcen

N A L E W K I  2 
MARSZAŁKOWSKA SO 
MARSZAŁKOWSKA 101

Spotkanie Hitlera z gen. Franco
sensacyjne pogłoski w berlińskich kotach politycznych

BERLIN. W  związku z ostat nych kołach berlińskich krążą po | W  kołach miarodajnych są* 
nią audiencją u kancleiza Hitle głoski o możliwości spotkania dzą, że gen. Franco w swoim liś 
ra ambasadora hiszpańskiego kanclerza Hitlera i Mussolinie* cie do kanclerza Hitlera wyraził 
markiza Magaza, który wręczył go z gen. Franco. Pogłoski te są podziękowanie za pomoc udzie 
kanclerzowi własnoręczny list,trudne do snrawdzenia. Iloną przez Niemcy i Włochy —
gen. Franco, w dyplomatycz* | Hiszpanii narodowej.
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P I Ę T M O W A Ć  N I E C K L U J 6W
Kielce muszą ostro przystąpić do wiosennych porządków

Niejednokrotnie  już by ła  | 
p oruszona  spraw a czy sto śc i  
m iasta  i e s te ty c z n e g o  w y ­
glądu jego ulic.

D o t y c h c z a s  stan  sanitar­
n y  m . Kielc p o z o s ta w ia  w ie  
le  do ż y czen ia  i w o s ta t ­
nich latach  w łaśc iw ie  nie  
w ie le  zm ieniło  sie  na lep sze

P o d w ó rk a  kam ienic  kie­
leck ich  w  d a lszym  ciągu są  
brudne i cu chnące . Klatki > 
s c h o d o w e  przypom inają  nie 
jednokrotn ie  śmietnik. Fron­
to n y  kam ienic opadają z  

tyn k u . R y n sz to k a m i w  dal­

sz y m  ciągu p łyn ie  cuchną­
ca m azia , rozsiew ając  po  
ulicach n iezn ośn e  fetory.

Z  tym  stanem  r zeczy  na 
leży  sk o ń czy ć  radykalnie. 
Sp osob n y  czas  dla przepro­

w ad zen ia  w  m ieście  gene- W iosna pow inna  zastać  
ralnych porządków  zbliża m iasto  uporządkow ane , w y -  
się . m iecione, od n ow ion e  c z y ­

ste . Na balkonach i w o -

STRAŻ MIEJSKA

Kupow ulgowy „K. E ip resłu  lo o z ."

o k a z ic ie lo w i k a c a  w y d a  b ile t  
u lg o w y  w c e n ie  75 g r . n a  w s z y ­

stkie m i e j .ca W „CZWARTAKU".

K in a  K ie le c k ie ;
Czwartak Lokaj  Jaśnie Pani 
WF. i PW Podlotek 
Pałace: Głos matki
Gasino Szarlatan

B A R  
i R ES T A U R A C JA

BRISTOL
K ie lc e , Sienkiew icza 21 te i.  12-19

Zaprasza dziś na specjalne
dania barcwe

Flaki po polsku z pulp. 50 gr. 
Żołądek gęsi z cebul 6# gr. 
Zraz wieprz, po myśl. 50 gr. 
Kiełbasa z kapustą 40 gr. 
Bigos staropolski 30 gr.

Ceny nie zm ie nio n e  od 1935 r.

W o b e c  szeregu c z y n n o ­
ści policyjnych poru czon ych  
Z arządow i Miejskiemu w  
dziedzin ie  kontroli s to s o w a ­
nia się  ludności do przepi­
só w  sanitarno - porządko­
w y c h , kontroli budowlanej  
kontroli jakości i w y s o k o ś ­
ci cen  artyk u łów  s p o ż y w ­
c z y ch ,  doprow adzania  uka­
ranych w drodze adm ini­
stracyjnej do aresztu  m iej­
skiego, zw alczan ia  potajem ­
nego uboju, ustalania s ta ­
nu m ajątk ow ego  p łatn ików ,

| kontroli przedsięb iorstw  roz  
iry w k o w y c h  i w id o w isk o ­
w y c h , zw ięk szen ie  b e z p ie ­
c z eń stw a  pub licznego w  o- 
brębie objektów  miejskich, 
Z arząd Miejski nie m ogąc  
w  ty m  zakresie zad ość  u- 
cz y n ie  w y m o g o m  życia  c o ­

d z ien n e g o  p ostan ow ił  r o z ­
w a ż y ć  ześrodk ow anie  ty c h  
zadań w e  w łasn ym  organie  
w y k o n a w c z y m , m ającym  no 
sie n a z w ę  Straży  Miejskiej.

W stęp n e  prace nad reali­
zacją tego  projektu są  w  
toku.

gOOOnau!tw>jiittuimmiiwmu»uijiiiiii«**£
'  Odbiorniki sieciow e I grzej- £

niki elektryczne, żelazka, >  
Imbryki, kuchenki, grzałki 
do rurek, poduszki i inne

d e  n a b y c i a  n a  d o ­
g o d n y c h  w a  r u n k a c h

w Radomskim T-wie

ELEKTRYCZNYM [
Sp6łka Akc. w Radomiu i

|  ulica Traugutta Kr 5 3 1
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K u p o n  „ K .  Ea pre ssu C o d zie n n e g o "
u p o w a ż n i*  d o  otrzym ania  w  k a ­
c ie  k ina  „ P a ła c e *  w  K ie lc a c h  
b ile tu  w c e n ie  75 gr. na w s z y ­

stk ie  m ie jsc a

Urząd Skarbowy w Miechowie
N. E. 63809/39

Obwieszczenie
o licytacji

Na zasadzie § 83 i 84 przepi 
sów egzekucyjnych dla władz
Skarbowych z dnia 25.VI 1932 
roku (Dz. I. R. p. N. 62 poz. 
580/32) Urząd Skarbowy w Mie 
chowie podaje do publicznej i 
wiadomości, że w dniu 28 lu­
tego 1939 r. o godz. 11 i 12 
na rynku w Miechowie odbę­
dzie się w 11-gim terminie licy j 
tacja ruchomości, należących 
do ś. p. Hallera Józefa z Mia- 
nocic i Dzianetta Kazimierza z 
Giebułtowa.

Na sprzedaż zostają wysta­
wione: inwentarz żywy i mar­
twy: konie, krowy, świnie, san­
ki, bryczki wyjazdowe oraz 
urządzenia mieszkań, fortepia­
ny, radio-aparaty, kanapy, fo­
tele i t. p.

Z uwagi na il-gi termin licy 
tacji wymienione ruchomości 
mogą byc w myśl § 92 powo­
łanego na wstępie rozporządzę 
nia sprzedane za cenę niższą 
od oszacowania.

Zajęte ruchomości można ©- 
gUd ac w dniu i miejscu licy­
tacji od godziny 11.

w. z. Naczelnika Urzędu 
Mgr. Brykczyftskl.
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Kte dba o przyszłoit  swych dzieci kupuje losy w szczęśliwej i

k o le k tu r z e  D. SZYDL0WSKIE60 I

Dziś w  kinie

„ C Z W A R T A K "
najw iększa rew elacja  se z e -

939

knach w inny pojaw ić  s ię  
k w ia ty  i o zd o b n e  rośliny .

K ie lce  m uszą  w r e sz c ia  
przybrać europejski wygląd*

Z arząd  m. Kielc pow i~  
nicn n a w et  zm usić  w łaśc i­
cieli posesji do p rzestrzega­
nia higieny i porządku. P o ­
w inny  b y ć  ustalone premie,, 
w zględn ie  nagrody honoro­
w e  dla tych , k tórzy  p rzy ­
czyniają  sią do podniesien ia  

' ogólnej e ste tyk i ulicy kie­
leckiej.

Ci w s z y s c y ,  którzy na­
dal omijają przep isy  perząd  
k e w e ,  winni b yć  publicznie  
i z imienia p iętnow ani.

Rada A r t y s ty c z n o  - K on ­
serw atorska m. Kielc b ę ­
dzie  miała tu odpow iedn ie  
pole  do popisu i uzyska  
e g z e k u ty w ę  w  stosunku do  
ty ch  o b yw ate l i ,  którzy przy  
czyniają się do sz p e to ty  
sw e g o  m iasta.
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Trudno £yf kulturalnie bez §  
R A G I O O D B M M W ł t t A  f

T E L E F U N K E N )
Najnowsze modele tych g  
aparatów do nabycia g

w sklepie Elektrowni |
Kielce, hI. Sienkiewicza 59. i
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Uroczyste
nabożeństwo żałobne

za śpok6] duszy Ojca Sw.
W kaplicy Sanktuarium Mar­

szałka Piłsudskiego, mieszczą­
cym się w gmachu Wrzędu 
Wojewódzkiego, zostało odpra­
wione w dniu wczer. uroc zy- 
ste nabożeństwo żałobne za 
spokój duszy Ojca Świętego 
Piusa XI.

Na nabożeństwie byli obec- 
cni przedstawiciele władz z p. 
wojewodą dr. Dziadoszem na 
czele, przedstawiciele wojska, 
duchowieństwa, oraz licznie ze 
brani przedstawiciele miejsco­
wego społeczeństwa,

nu

S
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3
3

Kielce, ul. Plerackiego 2
gdzie zawsze pada wiele wygranych. Ciągnienie  
1 kl. 44 Loterii rozpoczyna się już 23 lute§0 b. t.

Radosny dzień zbliża się! Nie zwlekaj! 
Zamówienia zamiejscowe załatwia się odwrotnie.

KONFLIKT
§m

I  Kont. P. K. 147.046. i Czy jesteś już 
Członkiem L. M. K.

Tanio
i skutecznie

Ogłaszajcie się w dziale
drobnych  og ło szeń  K. E. C.

P r e n u m e r a t !  n i t u i t c z n a  „ K ie le c k ie g o  Expreaau C o d z ien n eg o "  łą c z n ie  z o d n o sz e n ie m  d e  dem u lub p rzesy łk ą  p o c z to w ą  w ca ły m  kraju 2  2 t .  90  g r .
Ceny O głO S Z eA l Z a  ł w iersz  m ilim etro w y  w  i s z p a lc ie  w  te k śc ie  atr. 1-sza 50  g r .  za tekst* tu str. VIII 41 § r „  C y ic s z e a i t  orc.bne 10 za s ło w o . O g ło s z e n ia  m atrym on ia ln e  t w  d z ia le  „dtob

n ycb * 2 9  g r .  za słow * K om u n ik a ty  i w zm ia n k i 1 2ł. o d  w iersza . k rm u n ik » tó v  b e z p ła tn > « h  a ie  \ » ) * s 2C2a » k ,  2 a t ie ś ć  o g ło sz e ń  red ak cja  n ic o d p o w ia d a .

Jdział sportowy redaguje Zbigniew Strzębalski D rukarnia „Spółdruk* Kielce, uL Sienkiew icza 32.


